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Kraków, ul. Filipa 11.
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Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:

Kraków, ul. Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadeslanem 60 h.

1 M a j a  1912 .
Program uroczystości w Krakowie.

&C środ§ 1 Maja 1912 o godz. 10 rano na 
przy ul- Żabiej (za „Sokołem") wielkie lu- 

n zgromadzenie z porządkiem dziennym:
2 Braterstwo ludów.
"̂•godzinny dzień pracy i ubezpieczenie spo-

śJ°*arzysze! Towarzyszki! W dzień 1 Maja, 
tyj u? Proletaryatu międzynarodowej manifesta- 
by J*aay robotniczej jawmy się jak jeden mąż, 
n̂aczyć żądania ludu pracującego!
zgromadzeniu pochód demonstracyjny! 

VPołudniu od godz. 2 festyn ludowy 
lÔrlcu dra Jordana. Wstęp 30 h, dla dzieci 

(a w razie niepogody zabawa w Związku 
* robotniczych Filipa 2 II p,).

Od * * *
S(j i majowe sprzedawane będą na zgro- 

êniu ludowem i na "

P°̂ŝ eJ młodzieży postępowej niepo- 
Si°fciowej sProm̂ó*1 wzywa młodzież aka- 
& By w dniu 1 Maja jaknajliczniej sta-
\ 0 godz. 10 rano przed Collegium no-
JW Uniwersytetu jagiellońskiego, skąd wyruszy 

młodzieży ekademickiej na zgromadzenie

gromadzenie członków polskiej partyi so- 
Kl0‘demokratycznej dla dzielnicy VII i VIII 

°m’ Kazimierz) odbędzie się w dniu 1 Maja 
W 0 godz. 9x/a rano w sali Towarzystwa bu- 
y łanich domów przy ulicy Bocheńskiej. 
j,r 1 Maja w Przemyślu.
j)®8ram manifestacyi majowej jest następujący: 
°Czyste zgromadzenie ludowe na 

'M;.® Zamkowej. Początek o godz. 10 przed po-

Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny 
przez miasto. Podczas pochodu przygrywać będzie 
Muzyka kolejowa.
O godz. 5 po południu zabawa ludowa w 

sali Związku stowarzyszeń robotniczych.
Uwaga. Zgłoszenia do straży porządkowej przyj­

muje tow. A. Mandel.

1 Maja w Wiedniu.

Komitet miejscowy P. P. S. D. dla Wiednia 
i okolicy urządza w dniu 1 Maja o godz 9l/a 
rano pięć zgromadzeń z porządkiem dziennym: 
1) Ośmiogodzinny dzień roboczy, 2) Militaryzm 
a międzynarodowe braterstwo ludów, w nastę­
pujących lokalach:
Dzielnica V. Grohgasse nr 8 (restauracya p. 

Leitla). Referenci: tow. Terakowska i Einfeld.
Dzielnica X, Quellenstrasse 100 (restauracya 

p. Freunda). Referenci: tow. Sachsowa i Jani­
kowski.
Dzielnica XX. Wallensteinstrasse 59 (restau­

racya Kampfa). Referenci: tow. Izolska i Szwarz.
Dzielnica XXI. Briiunenstrasse nr 55. Refe­

renci: tow. Szererówna i Szafrański.
Inzensdorf koło Wiednia, Neu Steinhof (restau­

racya p. Schussera). Referenci: tow. Mężyński 
i Streicher.
Wieczorem dnia 1 Maja odbędzie się o godz. 7 

w sali hotelu „Arco“ II Rotesterngasse 7 za­
bawa majowa. Na program złożą się: De- 
klamacye, przedstawienie amatorskie, poczta, 
bazar, kwiaty, tańce i t. d. Ceua wstępu 72 b, 
przy kasie wieczornej 92 h.i ______ ______ ______

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód** 2 K  miesięcznie
kosztuje odsyłką.

P r z e c iw  p r z e s i le n iu  b u d o w la n e m u  
w  G a lic y i.

Interpelacya posłów Ignacego Daszyńskiego, inży­
niera Jędrzeja Moraczewskiego I towarzyszów

do prezydenta ministrów w sprawie konieczności bez­
zwłocznego rozpoczęcia budowli państwowych w Galicyi 
z powodu przesilenia w przemyśle budowlanym. (Wnie­

siona w Izbie postów 26 kwietnia).
Przed rokiem 1772 posiadała Galicya zaczątki 

rodzimego przemysłu i wszelkie warunki roz­
woju przemysłowego. Po zajęciu kraju naszego 
przez wojska austryackie aż niemal do najno­
wszych czasów, rząd centralny dokładał wszel­
kich usiłowań, aby przemysł nasz zabić i nie 
dopuścić do rozwoju przemysłu, a to w tym 
celu, aby z kraju naszego utworzyć pewny ry­
nek zbytu dla przemysłu krajów zachodnich. 
Dalecy jesteśmy od zamiaru opisywania marty­
rologii naszego przemysłu, jedynie przykłado­
wo wspominamy, że przed rokiem 1848 sukna, 
wyrabiane w naszych fabrykach, musiano prze­
wozić do Wiednia dla ocechowania ich tamże, 
a następnie z powrotem do kraju dla dostar­
czenia ich odbiorcom; dość wspomnieć, że sy­
stematycznie zaniedbywano drogi, aby zabić na­
sze huty żelaza, huty szkła, garbarnie; dość 
wspomnieć rabunkową gospodarkę państwa, u- 
wieńczoną zniszczeniem naszych salin. Ba! Na­
wet w najnowszych czasach władze polityczne 
nie dozwalały na powstanie u nas rafineryi naf­
ty, a dzisiaj polityką taryfową utrudnia się roz­
wój naszych kopalń węgla. Dość wskazać na 
niedostateczne, urągające wszelkim nowocze­
snym wymogom uposażenie lwowskiej szkoły 
politechnicznej, państwowych szkół przemysło­
wych, szkół handlowych, brak akademii górni­
czej, mimo istniejącego od niepamiętnych cza­
sów kopalnictwa soli, istniejącego od pół wieku 
kopalnictwa nafty i niezwykłego bogactwa węgla.
Dość przypomnieć, że mimo uchwalonej i 

sankcyonowanej ustawy, gwarantującej budowę

HONORYUSZ BALZAC.

pułkownik Chabert.
tą (Ciąg dalszy).
i||6 delikatność wycisnęła z oczu starca łzy. Der- 
»Sią.WBtał Prędko, aby nie okazać swego wzru- 
NCjj 1 Poszedł do swego gabinetu. Za chwilę po- 
ijj * niego z niezapieczętowanym listem i wrę 

hrabiemu Chabert. Ten, wziąwszy go w 
. <vł Poczuł przez papier dwie sztuki złota.
jjg Beiej mi pan teraz wymienić akta i po- 

. miasta i królestwa — rzekł adwokat.
V dyktował żądaną wiadomość, podając
Ną) 51 ortografię nazw miejscowości; następnie 

 ̂jednę rękę kapelusz, spojrzał na Der- 
. v U Podając mu drugą rękę, rzekł szczerze:
N . °Prawdy, proszę pana, po cesarzu jesteś 
N Z1*1 człowiekiem, któremu najwięcej będę 
.  ̂g ŵdzięczenia. Jesteś pan godny człowiek!

Jhrcard — rzekł Derville do naczelnego pi- 
Ne  ̂dyszałem przed chwilą historyę, która 
b  ̂/ł°ie Będzie kosztować dwadzieścia pięć 

. ,ota- Lecz gdybym je nawet stracił, nie 
yiw, ował; będę wtedy wiedział, iż widziałem 

n̂ięj82eg0 komedyanta naszych czasów.

Tymczasem pułkownik, znalazłszy się na ulicy, 
podszedł pod latarnię, wyjął z listu obie sztuki 
złota, każda po dwadzieścia franków i przypatry­
wał się im chwilę przy słabem świetle latami. Po 
raz pierwszy od dziewięciu lat widział znowu złoto.
— A więc będę mógł znowu palić cygara! — 

rzekł do siebie.
W trzy miesiące po opisanej rozmowie odwie­

dził Dervilłe’a notaryusz, Który wypłacał szczegól­
nemu klientowi umówioną kwotę, już to, aby po­
radzić się w pewnej ważnej sprawie, już to, aby 
zażądać zwrotu wypłaconych sześciuset franków.
— Jest ci więc, jak widać, przyjemnem wspie­

ranie starej armii? — rzekł ze śmiechem nota­
ryusz, człowiek młody, nazwiskiem Crottat, który 
kupił kancelaryę, w której był naczelnym pisarzem, 
od jej właściciela po tegoż cgromnem bankructwie.
— Dziękuję ci, mój drogi — odpowiedział Der- 

ville — że przypominasz mi o tej sprawie. Moja 
filantropia nie będzie kosztować ponad dwadzie­
ścia pięć sztuk złota. Obawiam się już, iż mój pa- 
tryotyzm wypłatał mi figla.
Derville kończył właśnie te słowa, gdy wzrok 

jego padł na pocztę, jaką naczelny pisarz położył 
mu na biurku. Uwagę jego zwróciły natychmiast 
na jednym z listów pieczątki pocztowe różnego 
rodzaju: podłużne, czterokątne, trójkątne, czerwone 
i niebieskie, które wskazywały, że list ten prze­

chodził przez pocztę pruską, austryacką, bawarską 
i francuską.
— Ach! — rzekł, śmiejąc się — zobaczymy za­

raz, czy mnie naciągnięto.
Wziął list, otworzył go, lecz zrozumieć go Die 

mógł, gdyż był pisany po niemiecku.
— Boucard — zawołał — przetłumacz pan sam 

ten list i przychodź pan prędko.
Berliński notaryusz, do którego Derville się 

zwrócił, donosił mu, że w kilka dni po niniejszem 
zawiadomieniu odejdą żądane akta. Są one, jak 
zapewniał, w zupełnym porządku, zaopatrzone po- 
trzebnemi uwierzytelnieniami, tak, iż nawet sądo­
wnie są one wiarogodne. Zarazem donosił mu, że 
prawie wszyscy świadkowie protokolarnie uzna­
nych faktów żyją w Preussisch Eylau i że kobieta, 
której pan hrabia Chabert zawdzięcza życie, żyje 
jeszcze w jednem z przedmieść Heilsbergu.
— Sprawa staje się poważną — rzekł Derville, 

przeczytawszy treść przetłumaczonego przez Bou- 
carda listu. — Ale teraz, mój kochany — zwrócił 
się do notaryusza — potrzebuję kilku wiadomości 
w sprawach, załatwionych w twojej kancelaryi. 
Czy to nie u tego starego łotra Roguin...
— Powiedz lepiej: u tego biednego, nieszczę­

śliwego Roguin — przerwał ze śmiechem Aleksan­
der Crottat.

(Ciąg dalszy nastąpi).O><̂«ęjszego komedyanta naszych czasów. i niebieskie, które wskazywały, ze list ten prze- (uąg aaiszy nastąpi).

Mleczarnia E. Dobrzyńskiej naPjąntąęh
otwarta! Już otwarta!
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dróg w naszym kraju, przez 10 lat rząd nie ru­
szył palcem, aby ustawę w życie wprowadzić, 
a to chyba tylko dlatego, ażeby przez stworze­
nie taniej arteryi komunikacyjnej wzdłuż na­
szego kraju nie umożliwić stworzenia własnego 
przemysłu, a temsamem nie utracić wygodnego 
rynku zbytu dla przemysłu zachodnich krajów 
Austryi. O tę niechęć rządu centralnego, strze­
gącego czujnie i bezwzględnie interesów fabry­
kantów i kapitalistów zachodniej Austryi, roz­
bijają się wysiłki kraju dla stworzenia •przemy­
słu i wyzwolenia się z jarzma kapitalistów za 
chodu. Doszliśmy do tego, że dzisiaj jedynie 
przemysł budowlany rozwija się u nas normal­
nie. A przecież ta polityka ekonomiczna rządu 
nietylko zrujnowała największy i najludniejszy 
kraj państwa austryackiego, nietylko zrobiła z 
bogatego dawniej kraju, kraj nędzarzy i żebra­
ków, co w żargonie dyplomatów ochrzczono 
przydomkiem „bierny kraj“, ale przyniosła nie­
obliczalne szkody całej monarchii.

Po co przemysłowcom zachodniej Austryi szu­
kać rynków zbytu w Rosyi, na Bałkanie, w 
Azyi, kiedy o wiele wygodniejszy, o wiele pe­
wniejszy rynek zbytu posiadają w Galicyi. Cóż, 
że niszczy się czwartą część ludności, cóż, że 
podkopuje się własne siły — chwilowo jest to 
dla przemysłu wygodne, chwilowo jest korzy­
stne. Powstanie przemy-łu w Galicyi zmusiłoby 
nas do ekspansyi na wschód, zmusiłoby nas do 
polityki, jednającej sobie ludy bałkańskie, zmu­
siłoby nas do liczenia się, przy zawieraniu trak­
tatów handlowych, z potrzebami przemysłu au­
stryackiego, położyłoby kres dotychczasowej po­
lityce szczelnego zamykania granic, wygładza­
nia ludności miast i sprowadzania na nie klę­
ski niebywałej drożyzny. Nieszczęsna dla na­
szego kraju polityka ekonomiczna rządu cen­
tralnego potęguje sztucznie, a czasami wywo­
łuje nawet przesilenia w przemyśle z powodu 
zbyt szczupłego i coraz uboższego rynku zbytu, 
co pociąga za sobą coraz trudniejsze warunki 
kredytowe przemysłu austryackiego i potęguje 
skutki coraz częstszych przesileń na targu pie­
niężnym. Niezawodnie! Cały szereg innych przy­
czyn składa się na obecne przesilenie pienięż­
ne. Niepewność w stosunkach międzyp»ństwo- 
wych pogorszyła stosunki kredytowe. Niedbałe 
traktowanie naszego budżetu, załatwianie ko­
nieczności państwowych ciągłemi prowizoryami 
i wynikający z tego brak należytej kontroli par­
lamentu nad wydatkami i dochodami państwa 
zaostrza w naszem państwie przesilenie targu 
pieniężnego, podcina kredyt państwa, a w ślad 
za tem naszego przemysłu i handlu. Ale spe­
cyalnie nieruchliwość i brak rzutkości przemy 
słowców, eksploatujących wygodnie nasz kraj, 
nasz rynek zbytu umacnia ich zależność od za­
granicznych kapitałów. Dlatego też każde prze­
silenie na targu pieniężnym najdotkliwiej od­
czuwa Austrya, a w Austryi najprędzej i naj­
boleśniej odbija się ono na Galicyi. Fluktuacya 
kapitału w Galicyi wytwarza niepewność kre 
dytową, najsilniejszą przeszkodę podniesienia 
się ekonomicznego kraju. W ciągu jednego ro­
ku kalendarzowego mieliśmy formalny napływ 
kapitałów, filie banków zachodnio austryackich 
powstawały, jak grzyby po deszczu, liczne rze­
sze agentów szukały miejsca do ulokowania 
kapitałów, licytowały się w obniżaniu stopy pro­
centowej i w tym samym roku odpłynęły nie­
mal wszystkie kapitały, podcinając byt najso­
lidniejszym, najrealniejszym przedsiębiorstwom 
i firmom. Po deszczu złota — posucha jakiej da­
wno nie było. Kraj nasz biedny odczuwa obe­
cny kryzys tem boleśniej, że przyszedł on ró­
wnocześnie ze straszną klęską elementarną. Sza­
lone śnieżyce, jakie nawiedziły Galicyę wscho­
dnią z początkiem kwietnia, poniszczyły ozimi­
ny, poniszczyły lasy i sady. Topniejące masy 
śniegu podniosły wody rzek i potoków i zamie­
niły kraj cały w jedno morze wody. Zalewy za­
sypały role szutrem, piaskiem lub gliną, poni­
szczyły całe wsie, poprzerywały drogi, mosty. 
Wstrzymanie wszelkiej komunikacyi z powodu 
śnieżycy, a potem z powodu potopu na 10 dni, 
zrujnowało handel w miastach, podcięło prze­
mysł. Nikogo klęska nie oszczędziła. Po mia­
stach pozalewane piwnice, w których leżały za­

pasy najbiedniejszej ludności, uzupełniają ten 
obraz zniszczenia i klęski, której rozmiarów nie­
podobna dziś nawet ocenić. Chłop i kupiec, 
przemysłowiec i robotnik, urzędnik i dzienny 
zarobnik, wszyscy, cała ludność doznała skut­
ków klęski elementarnej. Zwłaszcza miejskiej 
ludności grozi głód i nędza, gdyż na nią ró­
wnocześnie ze zniszczeniem, spowodowanym 
przez siły przyrody, wali się kryzys targu pie­
niężnego. Jedyny nasz przemysł, żywiący całą 
armię robotników, przemysł budowlany już od­
czuł skutki przesilenia ekonomicznego. Stanął 
w całem tego słowa znaczeniu ruch budowlany 
po wszystkich miastach naszego kraju. Zaczęte 
budowy porzucono, nowych nikt nie zaczyna. 
Olbrzymia armia murnrzy, kamieniarzy, robot­
ników dziennych, ceglarzy, cieśli, ślusarzy, sto­
larzy, blacharzy, malarzy, lakierników, szklarzy, 
kaflarzy, kowali bez roboty. Armia ta we Lwo­
wie, to 30 000 ludzi, w Krakowie przeszło 20.000, 
w Przemyślu, Stanisławowie, Tarnowie, Tarno­
polu, Stryju, Drohobyczu, Sączu, Jarosławiu po 
kilkanaście, a przynajmniej po kilka tysięcy lu­
dzi bez roboty.
Jeszcze dzisiaj, w tej chwili nie odczuwa ol­

brzymia masa robotnicza całej grozy sytuacyi. 
Ale za dwa tygodnie, ale w najbliższym czasie 
zrozumie, co ją czeka. Głód i śmierć głodowa 
wisi jak zmora w powietrzu.
Więcej niż połowa robotników przemysłowych 

Galicyi, zagrożona przymusowem bezrobociem 
na przeciąg jednego roku. Natychmiastowa do 
raźna pomoc, natychmiastowa akcya państwa 
jest konieczną.
Rząd ponosi odpowiedzialność za brak prze­

mysłu w Galicyi, rząd ponosi odpowiedzialność 
za brak pracy dla ludności robotniczej miast 
galicyjskich za to, że przemysł budowlany jest 
jedynym przemysłem w naszym kraju, za roz­
miary kryzysu pieniężnego, za ruinę przemysłu 
budowlanego, za przymusowe bezrobocie, za nę­
dzę i głód robotnika budowlanego i dziennego 
u nas. Toteż mamy prawo żądać od rządu po­
mocy. Obowiązkiem państwa, obowiązkiem jego 
egzekutywy podjąć ruch budowlany w Galicyi 
i zatrudnić olbrzymie rzesze robotników przy 
budowlach państwowych.
Leniwo, opornie pracuje machina państwowa 

ilekroć chodzi o budowle państwowe w Galicyi. 
W tej chwili wobec rozmiaru klęski, domagamy 
się szybkiej decyzyi i prędkiego sprężystego za­
łatwiania spraw oddawna już dojrzałych, przy­
gotowanych i finansowo zapewnionych budowli. 
We Lwowie przygotowana budowla nowego 
gmachu dyrekcyi kolei, dyrekcyi skarbu, no­
wych gimnazyów, seminaryum nauczycielskiego. 
Gmach uniwersytetu się wali! W Krakowie 
przygotowane plany budowy nowego osobowe­
go dworca kolejowego, dworca towarowego, bu­
dowy klinik i szkół średnich, budowa dalszych 
domów mieszkalnych dla kolejarzy. W Prze­
myślu wszystko gotowe do budowy semina­
ryum duchownego, koniecznie potrzebną jest bu­
dowa sądu, nowego dworca, kładek przez sta- 
cyę kolejową. W Drohobyczu sprawa budo­
wy dworca kolejowego, budowy parafiniarni w 
odbenzyniarni zupełnie już dojrzały. W Stryju 
budowa warsztatów i budynków kolejowych, bu­
dowa domów mieszkalnych dla kolejarzy, budo­
wa gmachu poczty, gmachu nowego gimnazyum 
zupełnie przygotowane. W Kałuszu budowa 
poczty, rzszerzenie saliny, budowa mieszkań dla 
salinarzy ciągną się żółwim krokiem. W Sta­
nisławowie wlecze się sprawa budowy gi­
mnazyum od lat. W całym kraju budowy dal­
szych gmachów rządowych itd. itd., możnaby 
wymieniać bez końca budowy do zaczęcia go­
towe, dojrzałe, budowy przewlekane w nieskoń­
czoność. Te budowy muszą być natychmiast za­
częte, a inne po wykończeniu, z możliwym po­
śpiechem planów, jeszcze w ciągu tego sezonu 
budowlanego zaczęte, jeżeli kraj nasz nie ma 
być widownią strasznych aktów rozpaczy, któ­
rych niepodobna uniknąć, jeżeli olbrzymia masa 
robotników miejskich znajdzie się przymusowo 
bez pracy.
Koniecznem jest przyspieszenie budowli regu­

lacyjnych, zapewnienie nadzwyczajnych kredy­
tów na regulacye, przyspieszenie budowli dróg

rOb0'
wodnych, ażeby ile możności dać pracę „g 
tnikom, zniszczonym przez klęski elemeB ê* 
i pozbawionym pracy przez przesilenie w v 
myślę budowlanym. _ .
Podpisani zapytują pana prezydenta min10  ̂

czy skłonnym jest polecić bezzwłoczne roẐ0ych» 
cie budowli państwowych już przygotoW8Jp]a- 
polecić bezzwłoczne i szybkie przygotoW88* rgi' 
nów do budowli zamierzonych, polecić ® . po­
cznę forsowanie robót około regulacyi Tzê a\\ef‘ 
dowy dróg wodnych i kolei lokalnych w G ^

P o s e ł  Z a ra ń s k i w  o b r o n ie  p r u s k i  
k a p it a l i s t ó w  w ę g lo w y c h .

Dnia 25 kwietnia obradowała .w—~, 
darcza parlamentu nad nowelą do ustaw? ^  
niczej. Po dłuższej debacie odbyło się S K  ^  
nie nad rozstrzygającym § 5 projektu. 
głośnie przyjęto zasadę główną w następ8̂  8' 
brzmieniu: „Poszukiwanie iwydob> f r  
nie węgla należy wyłącznie do r 
s t w a“. u
Wówczas w obronie baronów węglowy0, 

stąpił poseł ziemi chrzanowskiej p. Z a r 8 d° 
ten sam, który podczas ostatnich wyb0̂.̂  ̂
parlamentu udawał „przyjaciela* robotnic 
Pan poseł jako referent, zaproponował pi0 
następujące ograniczenie — „o ile tecn  ̂
stają na przeszkodzie wcześniej nabyt® 
innych lub postanowienia przejściowe nl®njê 
ustawy*. Wniosek ten, jak widzimyi 
do zapewnienia baronom węglowym ' 
praw* eksploatacyi bogactw węglowych P 
czasy.
Wniosek ten posła Zarańskiego został j 

odrzucony. # tfa $
Dalej projekt ustawy upoważnia min1 

wydzierżawiania przynależnego państw8 " fgD 
wydobywania węgla osobom prywatnŷ r̂0' 
paragraf oczywiście państwowy monop0 
mnie osłabia. Socyaliści postawili tedy ̂  t0lj ' f  
aby ten paragraf skreślono. Wniosek
dnak odrzucono.
Dalej projekt przewiduje możność pO<P 

oddawania w dzierżawę kopalń tak, 8!?' pi0' 
dzierżawiąc mogły osoby trzecie. ToW. 8 W  
m a n d wniósł, aby ten paragraf śkreślo 
misya wniosek ten uchwaliła.

Jak widzimy z tego przebiegu obrad 
nych poseł Zarański wystąpił w obro8 
watnego kapitału węglowego.
Jak wiadomo powszechnie, w okręg8 . $ k 

czym pana referenta kapitał węgłów? 1 gló*. 
pitałem pruskim. I jednem właśni® jC*8* 
nych zagadnień polskiej polityki eko8 
jest właśnie pozbycie się tych Vrns^ 
listów. Czyż więc do twarzy panu ̂ flravjr28 i- 

okratycznemu* posłowi okręg8 0 0
skiego, występować w obronie prusl 
tału?

ikieg°
Wszędzie racyonalna polityka 

zmierza do upaństwowienia kopalń *̂S«d °{L 
Świeżo donoszą z Saksonii, że tam ̂  jjjil̂  
upaństwowić kopalnie węgla kosztem C01 
nów marek i już obecnie żąda na 
milionów marek. t hrO8*
Polski zaś poseł „demokratyczny 

bytych praw* pruskich kapitalistów.
Warto zapamiętać.

P r z e g l ą d
Losy gabinetu Lukacsa. Partya jp.ŝ .y

konferencyę, na której przewodnie gtaW* 
mił, że prezydent ministrów LukaciSF Q o& jfc  
dzisiejszem posiedzeniu sejmu wnl0Sjać m0
czenie Izby, aby stronnictwom
zastanowienia się nad sytuacyą- .
Partya Justha obradowała wcZ°̂ c'semt $o\e 

sprawę ze swojej konferecyi z ̂ uka oj0 0 0- 
mu oświadczył, że partya P°j jo8ą j 0 
warunki, aby najpierw za*a borC?0ĴjO' 
stała sprawa reformy ra**6̂]'
potem dopiero sprawa wojskowa. pi 
że się partya zgodzić na p r o w i z

aićMAOMł,
•&6W p * a < z a ą c  ^ m ^ a n a c n a ó  i u a o l e  z c U a L o ć e ,  n j r .  ^

^  ?  U/Cadca . A a i(ła  wadną,^ ^  J

c A ę l f l i c  i  d c  2  A a le u t . ^  d z i e n n i e  in ię c e f .  M ^ d a / ą :  acAtansuz m a t^  a cA ton n ą « podp i& em „«f
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Zebranie powzięło uchwałę w myśl 
,w°clów Justha.

L is ty  w a r s z a w s k ie .
D(|& Warszawa, 28 kwietnia.
K̂tracya antybojkotowa. — Rontrdemonstracya mło- 

Aresztowania — Z kolei wiedeńskiej. — Nowy 
numer .Jutra*.

H(t.5a*a rodzima kontrrewolucya pod wodzą me- 
 ̂̂  endeckich postanowiła przeprowadzić, jak 
®h8znicy Dmowskiego wyrażali, .próbę siły", 

o stwierdzenie, że .szerokie koła społe- 
odwróciły się stanowczo od bojkotu 

0̂r» tlego i darzą gorącą sympatyą łamistrejków,
V ,̂8tających z rusyfikatorskiej oświaty rządowej.
V , celu bardzo sprytnie zaaranżowano „wie- 
Wtr*ech wieszczów“ na dochód .Bratniej po-

i'°btecbników Polaków". Skorzystano prze­
to *y8tkiem z faktu, że politechnika, jakkolwiek 
%• aQ?° bojkotowana przez ogół młodzieży pol- 
i|̂*> hie została sprowadzona na poziom przytu-
V dla czwartoklasistów rosyjskich seminaryów 
ĵ̂ nych i zachowała charakter bądź co bądź 

■ftfj) Zeg° zakładu naukowego. Skutkiem tego po-
jaką są otaczani ci nieliczni Polacy, którzy 

\  ̂  uczęszczaniem na — jeśli się tak można
* — uniwersytet warszawski, jest stosowana 
JJUju?0 mniejszej dawce do łamistrejków-polite- 
\it 11 Następnie udekorowano demonstracyę an-

t °Wą Dazwiskami .trzech wieszczów", na- 
Sik 8posobem pospolitemu łajdactwu pozory 
W 0 »patryotyczne“. Rozumowano, że młodzież 

występująca przeciwko manifestacyi ugo- 
\ zaopatrzonej w markę .patryotyczną", ła- 
>Vjc, Sdzie oskarżyć o .zanik uczuć narodowych", 
J> **enia kosmopolityczne" i t. d.
S Waż wiadomość o tem, że młodzież będzie 
tji jarała zakłócić spokojny przebieg demonstra-
* J,l6ckiei- rozesẑa się bardzo szeroko, przeto

organizatorom „wieczoru trzech wie- 
przyszła policya. Już przed przedstawie­

nie j. °dbyły się aresztowania wśród młodzieży. 
\i? .Wystąpienie najbardziej zasadniczych prze- 
V w bojkotu manifestacyi młodzieży nie uda- 
vu 0> Pomimo, że i w teatrze publiczność ende- 
Wowa była poważnie wzmocniona wysłan- 
% .* .ochrany", manifestacya odbyła się. Zgniłe 
W. rurki szklane z cuchnącemi chemikaliami 
j%Q Qa salę zaraz po podniesieniu zasłony. Po- 
Am*0 Publiczność (nawiasem mówiąc, bardzo 
\|( z° nieliczna) była przygotowana na to, je- 

°garnęła ją panika. Strojne panie i eleganccy

panowie, odkomenderowani do poniesienia ofiary 
na ołtarzu idei endeckiej, wybiegli dla zaczerpnię­
cia świeżego powietrza i oczyszczenia się. Na placu 
mężnie pozostali agenci .ochrany" i łapacze poli 
cyjni, którzy sprawnie wywiązali się z włożonych 
na nich obowiązków przy tym podziale pracy an- 
tybojkotowej. Aresztowano garść młodzieży, ale po 
jej wywleczeniu .wieczór trzech wieszczów" do­
prowadzono do końca, przy jeszcze słabszym u- 
dziale publiczności, bo razem z tymi statystami 
endeckimi, których nie dało się na poczekaniu od- 
wonić dostatecznie, nie powróciła na salę i znaczna 
część policyi, jako już niepotrzebna.
Nazajutrz oba główne organy ugody — realisty­

czne .Słowo" i endecki .Głos warszawski" — za- 
mieściły niemal jednobrzmiące jeremiady z powodu 
zwyrodnienia młodzieży, która nie potrafiła usza­
nować .trzech wieszczów* i .patryotycznego" na­
stroju publiczności.
.Próba siły" nie powiodła się. Pozostał po niej 

przykry smród, co zresztą nie odstraszy zapewne 
naszych przeciwników bojkotu od dalszych ekspe­
rymentów analogicznych. Troszkę smrodu, troszkę 
wstydu — co to ich obchodzi? Wszak mają za 
sobą „trzeźwą opinię", no i policyę, a to — zwła­
szcza przed wyborami do Dumy — sojusznik nie 
do pogardzenia.
Oprócz aresztowań wśród młodzieży mamy w dal­

szym ciągu aresztowania w kołach robotniczych, 
zwykłe doroczne aresztowania przedmajowe — w 
Warszawie, w Łodzi, w Zagłębiu. W warszawskich 
dzielnicach robotniczych odbywają się formalne 
obławy, w Łodzi otoczono jeden z ogrodów i zre 
widowano całą publiczność. Aresztowania te nie 
przeszkodziły zresztą rozpowszechnieniu odezw ma­
jowych. Odezwa P. P. S. mówi do robotników: .Do­
póki sami o sobie nie pomyślicie — nikt o was nie 
pomyśli. Dopóki będziecie pokorni i spokojni — 
nie zmieni się wasza dola. Straszne są dziś czasy, 
lecz jeśli w tych strasznych czasach nie pocznie­
cie przygotowywać się do walki, to je uwiecznicie. 
Niech świętowanie pierwszego maja będzie pierw­
szym krokiem do walki! Niech słabi otrząsną się 
z przerażenia! Niech zaświętują wszystkie fabryki, 
warsztaty, kopalnie! Niech pierwszy maja znów 
złączy całą polską klasę robotniczą w proteście 
przeciw wyzyskowi kapitału i przeciw rządowi car­
skiemu. Niech przykład, dany roku ubiegłego przez 
Warszawę, powtórzony zostanie przez kraj cały!"
Wnosząc z ogólnego nastroju prolętaryatu Kró­

lestwa, spodziewać się można ładnego przebiegu 
święta majowego i to nietylko w Warszawie, ale 
również w Zagłębiu, a może i w Łodzi, choć, o- 
czywista, nigdy zawczasu niepodobna przewidzieć

rozmiarów świętowania. Wybucha ono zwykle ży­
wiołowo, pod wpływem okoliczności rozmaitych, 
często zupełnie niezależnie od intenzywności agi­
tacyi partyjnej.
Na kolei wiedeńskiej w dalszym ciągu trwa wy­

dalanie Polaków. Odbywa się ono masowo i z ta­
kim rozpędem, że zarząd sam jest nieraz zmuszo­
ny cofać powzięte już postanowienia Tak np. świeżo 
przyjęto z powrotem paręset wydalonych robotni­
ków, ponieważ pokazało się, że niepodobna się bez 
nich obejść. Temuż samemu szczęśliwemu losowi 
ulegną zapewne i polskie koty, utrzymywane do­
tychczas dla ochrony przed myszami archiwów i 
składów. Po przejściu kolei do rządu i one .spa­
dły z etatu". Uznano je jednak po paru miesiącach 
za konieczne, więc zostaną teraz pozornie wpro­
wadzone na etat, o ile, naturalnie, zarząd nie po­
stanowi sprowadzić iście-rosyjskich kotów z cesar­
stwa, których miauczenie przypominałoby raczej 
.Boże carja chrani", niż którąś z melodyj pol­
skich.
Wyszedł nowy numer .Jutra", organu młodzieży 

postępowo niepodległościowej. Jest to zeszyt o 32 
stronach i bardzo rozmaitej a ciekawej treści, od­
zwierciedlającej normalny rozwój tego skupienia 
młodzieży. Artykuły zasadnicze utrzymane są w du­
chu wyraźnie socyalistycznym, stosunek do innych 
organizacyj młodzieży zakreślony konsekwentnie, 
bez cienia oportunizmu. Komunikaty i korespon- 
dencye z Królestwa i Litwy świadczą o rosnącym 
wpływie tego odłamu, skupiającego dziś olbrzymią 
większość młodzieży socyalistycznej. S w ój.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Żądania krakowskich robotników piekarskich. Z po­

wodu kończącej się umowy między robotnikami 
a majstrami piekarskimi przedłożyli zorganizo­
wani robotnicy dnia 21 bm. cechowi białego 
i czarnego pieczywa szereg żądań, z których 
najważniejsze są: 1) podwyższenie płacy tygo­
dniowej o 4 K, 2) podwyższenie deputatu pie­
czywa o 40 hal. tygodniowo, 3) utrzymanie bez 
zmiany czasu pracy 12 godzinnego (z 2-godzin- 
ną przerwą), 4) praca ma trwać 6 dni w tygo­
dniu (jak dotąd), 5) regularna wypłata tygodnio­
wa, 6) zaprowadzenie urządzeń hygienicznych 
w piekarniach, 7) uznanie organizacyi i istnie­
jącego przy niej biura pośrednictwa pracy, 8) 
spory mają być poddane rozstrzygnięciu sądu 
polubownego z 2 majstrów i 2 robotników. 9) 
nowa umowa ma być zawartą do 1 maja 1915.

ty
ALFRED CAPUS.

szyscy chorzy.
(Przekład z francuskiego).

(Dokończenie).
wasz, lub wreszcie waszjk̂ or: A  ------,..........................

Dość tych wykrętów, wyraźnie was pytam 
o wyraźną odpowiedź. Przyznajcie się 

i i?**®’ iż wui wasz by* waryatem, tylko 
lNe tam ’wujek> *ub uioże jakaś tam ciotka... 
t V Czy była waryatką wasza ciotka?1 ®8tępca: I tego nie mogę stanowczo twier- 
V ®8tem podrzutkiem i nie znałem żadnychŁ  ̂Jj ł
i' W\°r (tryumfująco): A co! Teraz wszystko 
t̂i, j jhiło!... Podrzutek! Nie miałem nawet na 
«̂ko, °*rzyuiam tak cenną wskazówkę! Bieda- 

 ̂więc ojciec wasz był nienormalny, a 
 ̂ *eż * 0jciec waszego ojca. (Do sędziego): 

L̂d̂iioby mię, gdybym teraz usłyszał, że 
kiW4le teJ byli waryaci jeszcze w epoce wo- 

*?Wych. (Do przestępcy): Pójdźcie, przy- 
, cie ze mną, postaram się was uleczyć.
atępca:  ̂więzienu?

J*j | °r: Ależ nie, nie w więzieniu, lecz w 
jij’Ww2tliey, w pięknym, jasnym pokoju z okna- 
h-Ktioo 2ącemi na Ogród. Będę was troskliwie 

•
W,OJtt *ępca: A nie zetną mi tam głowy?
V5 hienr Zgodnym wyrzutem): Porzućcie 

^̂zeczne myśli. Zapewniam was, że bę 
®ej lecznicy czuli się jak w domu._____

Przestępca: A jeść mi dadzą?
Doktor: Dwa razy dziennie. Zrana — jajecznica 

i kotlet... Wieczorem — mięso i owoce... woda 
z winem...
Przestępca: A więc przyznaję się, jestem 

naprawdę waryatem! Niech żyje pan doktor!
Doktor (ze współczuciem): Biedak!
Sędzia: Korzystając z pańskiej obecności, 

ośmielę się poprosić go o zbadanie jeszcze jednego 
osobnika. Proszę sobie wyobrazić, aresztowano w 
tych dniach kasyera pewnej wielkiej firmy, który 
przed kilku miesiącami uciekł do Brukseli, sprze­
niewierzywszy znaczną sumę Wypadek ten jest bar­
dzo zajmujący, gdyż dotychczas charakter owego 
kasyera był nieposzlakowanym; był to zacny mło­
dzieniec, punktualny urzędnik, a tu nagle pewnego 
pięknego poranku...
Doktor (z uśmiechem): Dziwi to pana, ponie­

waż nie jesteś pan lekarzem. Wie pan, kim jest 
pański kasyer?
Sędzia: Zapewne jest nieuczciwym kasyerem.
Doktor (wzrusza ramionami): Nieuczciwym! 

To słowo nic nie mówi — nieuczciwy! To bardzo 
łatwo powiedzieć o człowieku, który wyjechał, za­
brawszy kasę: „niesumienny, czy tam nieuczciwy 
kasyer!“
Sędzia: W takim razie, kim jest?
Doktor: Zapewne osobnik ten cierpi na kle­

ptomanię — formę choroby umysłowej, polegającą 
na tem, iż chory pod wpływem jakiegoś wewnę­
trznego przymusu nieodpornego kradnie cudze pie­
niądze lub przedmioty; gniazdem zaś owego przy­
musu jest zwój mózgowy, znajdujący się w odle­
głości czterech i pół centymetrów od...

Sędzia: Dobrze, ale czem pan wytłómaczy 
jego ucieczkę do Brukseli?
Doktor: Jest to jedna z form kleptomanii,tak 

tak zwana kleptomania brukselska. Taką najtru­
dniej wyleczyć. Prosiłbym jednak o pokazanie mi 
tego kasyera.
Sędzia: Przyprowadzić oskarżonego!
Doktor: Witam pana, witam. Jakaż tam po­

goda w Brukseli?
Kasyer: Ohydna, panie doktorze.
Doktor (do sędziego): Brukselska! (Do kasye­

ra): A co pan zrobiłeś ze skradzionymi pieniądzmi? 
Gdzie je pan podziałeś?
Kasyer: Roztrwoniłem.
Doktor: Na kobietki, zapewne. (Do sędziego): 

Proszę słuchać jego odpowiedzi. Jeżeli cierpi rze­
czywiście na kleptomanię, to pieniądze wydał na 
kobiety.
Kasyer: Oczywiście, na kobiety.
Doktor (do sędziego): A widzi pan! To bar­

dzo poważna forma pomieszania. Zobaczymy da­
lej. (Do kasyera): Czyś pan przynajmniej pomyślał 
o tem, aby odłożyć jakąś sumę na koszta lecze­
nia?
Kasyer: Na leczenie!? Doprawdy...
Doktor: Biedak o tem nawet nie pomyślał! 

Na szczęście znalazłeś się pan, przyjacielu, w rę­
kach sprawiedliwości. (Do sędziego): Wezmę i tego 
do swej leczniczy i dam mu pokój sąsiadujący z 
pokojem poprzedniego waryata. (Ściska dłoń ka­
syera). Wyleczymy pana, wyleczymy. Następnym 
jednak razem nie zapomnij pan odłożyć trochę 
pieniędzy na leczenie!

fości wiosenne!
! OENSKI BANK ZWIĄZKOWY

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.

Wełoy. Je d w a b ie . W oale Magazyn towarów Wawatnych I płócien
w— nm , pod firmą

Z e firy , B atysty i t. p. poleca J O Z E F  P I E T S C H
Na żądanie próbki franco. Kraków, ulica Szewska L. 2.

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. 
Fundusze rezarw. 39 milionów kor.

Większe kwoty wypłaca 
bez wypowiedzenia

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym 1 na

4% książeczki wkładkowe.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami



4 Kraków, wtorek NAPRZÓD 3# kwietnia 1912
Nad żądaniami temi rozpoczęły się w sobotę 

pertraktacye w magistracie przy udziale inspek­
tora przemysłowego. Na konferencyi tej przy­
szło już do częściowej ugody co do niektórych 
punktów; nad innemi będą się od dziś dalej 
toczyły rokowania
Wczoraj odbyło się zgromadzenie robotników 

piekarskich, na którem informowano o przebie­
gu ruchu cennikowego. Zgromadzenie w zupeł­
ności zsolidaryzowało się z akcyą, prowadzoną 
przez mężów zaufania i uchwaliło obstawać przy 
postawionych żądaniach aż do ostatecznych kon- 
sekwencyj.
Z powodu akcyi cennikowej piekarzy w Nowym

Sączu uprasza się robotników piekarskich, by 
tam pracy nie przyjmowali.
Strejk tkacki na Śląsku. W Freudenthal wy­

buchł strejk tkacki, w którym bierze udział 5Ó0 
robotników. Robotnicy innych fabryk mają na 
zgromadzeniu powziąć decyzyę, czy 
się do strejku.

Wojna włosko-turecka.
W Tripolisie.

Konstantynopol. Ministerstwo wojny donosi z 
Tripolisu, że atak Włochów, przedsięwzięty w 
dniu 23 bm. na Tuzla, został odparty przez Tur­
ków i Arabów. Włosi musieli uciekać, pozosta­
wiając wielu zabitych i rannych. Wojska ture- 
cko-arabskie miały 15 zabitych i 120 rannych. 
Po tej walce Włosi bombardowali Sidi i Said, 
jednakże bez rezultatu.

Zatonięcie okrętu.
Konstantynopol. Półurzędowe wiadomości po­

twierdzają wiadomość o zatonięciu włoskiego 
pancernika „Varese“. W zatoce Mudros sterczy 
z wody maszt wielkiego okrętu wojennego. Ze 
znalezionych dokumentów i pasów ratunkowych 
wynika, że jest to okręt wojenny „Varese“.
Rzym. Oficyalnie zaprzeczają w sposób sta­

nowczy wiadomościom z Konstantynopola o za­
tonięciu okrętu wojennego „Varese“.

Nowa akcya mocarstw.

Wiedeń. Bezpośrednio mają nastąpić rokowa­
nia między mocarstwami w sprawie zlokalizo­
wania wojny włosko-tureckiej.

Otwarcie Dardanelów.
Konstantynopol. Rada ministrów odbyła długą 

naradę w sprawie otwarcia Dardanelów. Uchwa­
ły nie powzięto; słychać jednak, że Rada mini­
strów uważa, że dopóki jest niebezpieczeństwo 
zaatakowania Dardanelów, otwarcie cieśniny jest 
niemożliwe.

W y b o ry  d o  R a d y  m ie js k ie j  
w  W ie d n iu .

Zwycięstwo socyalistów.
Wiedeń. Przy sobotnim wyborze ścisłym jed­

nego radcy miejskiego z dzielnicy Ottakring z 
HI kuryi wybrany został socyalista, 
poseł do Rady państwa David 2101 
głosami przeciw kandydatowi chrześcijańsko- 
społecznemu, który otrzymał 2079 głosów. Przy 
wyborze ścisłym 10 członków Rady dzielnico­
wej wybrano w Ottakringu wszyst­
kich 10 kandydatów socyalistycz­
nych przeciw kandydatom.....................
łecznym.

S p r a w y  p a r t y j n e .
Zawiadamiamy wszystkie komitety partyjne, 

iż cena odezwy kobiecej, wydrukowanej w „Na­
przodzie* z 27 bm., wynosi 5 koron za 1000 
sztuk bez porta i kosztów przesyłki. Zamówie­
nia należy nadsyłać pod adresem: Komitet Wy­
konawczy P. P. S. D. Kraków, Filipa 11 — naj­
dalej do 5 maja br. Odezwy wysyła się za 
zaliczką pocztową.

K om itet W ykonaw czy P . P - S. D .

Kraków, 29 kwietnia
„Przewielebnie strapiony". Ogromną wesołość 

w Wiedniu wywołuje pewien wniosek hr. Laso­
ckiego... Pan hrabia zauważył, że fabrykanci ró­
żnych materyałów opatrunkowych i hygienicznych 
używają stale na opakowaniach ambulatoryjnego 
znaku krzyża. Owoż w tym dziale istnieją i wy­
roby gumowe o... dysbretnem przeznaczeniu.
Hr. Lasocki domaga się w swoim wniosku, da­

towanym z dnia 19 kwietnia b. r., ażeby rząd 
wejrzał corychlej w tę dziedzinę wyrobów i za­
kazał fabrykantom używania takich opakowań.,.
Do podpisania owego wniosku skłonił h. Laso­

cki swoich kolegów klubowych, a że jest — lu­
dowcem, więc widzimy tam podpisy: Bomby, Boj­
ki, Jedynaka i Myjaka, Madeja itp.
Przypuszczamy, iż ci posłowie chłopi sami nie 

byli tak, jak hr. Lasocki a u courant na punkcie 
tego, jakie opakowanie utarło się w handlu dla 
tego rodzaju wyrobów; może w swej nieświado­
mości szli tak daleko, iż zgoła o istnieniu takich 
„wymyślnych* sztuk nie wiedzieli; jednakże dzięki 
hr. Lasockiemu zostali wtajemniczeni we wszyst­
kie etapy i szczegóły jego strapienia.
Widać, że hrabia-wnioskodawca umiał swoją 

sprawę gumową przedstawić, jako sprawę bardzo 
piekącą nawet na wsi, skoro do jego wyprawy 
krzyżowej przyłączył się i p. Zamorski, który, ja­
ko wszechpolski namiestnik stojałowszczyzny, 
zwykł gorliwie opluwaniem ludowców się trudnić.
Ale na wieść o gumie on, członek innej partyi, 

przytłumił na chwilę złość konkurencyjną i dał 
piękny wzór solidarności w sprawie, którą, wido­
cznie, uznał za tak ważną dla kraju, że na bok 
pójść musiały wszelkie swary...

M o w i n y  k r a k o w s k i e .
Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w ponie­

działek 29 b. m. z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) wybór członka do rady nadzorczej kolei 
kocmyrzowskiej; 2) wybór członka rady szkolnej 
okręgowej miejskiej; 3) wybór 12 członków wy­
działu Kasy oszczędności; 4) wybór delegatów do 
komitetu obchodu 50 tej rocznicy powstania sty­
czniowego ; 5) zorganizowanie 4 klasowej szkoły 
mieszanej w Grzegórzkach; 6) zorganizowanie 
szkoły mieszanej w Ludwinowie; 7) bezpłatny 
wstęp dla młodzieży szkolnej do Muzeum Naro 
dowego; 8) wybór specyalnej komisyi dla spraw 
emerytalnych; 9) zakupno Woli Justowskiej; 10) 
uregulowanie ulic pod rozszerzenie tramwaju; 11) 
sprawy poufne.
Wystawa architektoniczna w Krakowie. Ogłoszony 

w jesieni zeszłego roku przez delegacyę archite­
któw polskich i komitet wystawy w porozumieniu 
i z pomocą materyalną gminy m. Krakowa kon­
kurs na 5 typów domów mieszkalnych z ogródkami 
przyniósł, jak nas informują, około 50 prac, przed­
stawionych w modelach plastycznych. Jest to plon 
bardzo pokaźny, zwłaszcza wobec braku tradycyi 
u nas w tym względzie, pierwszy to bowiem kon­
kurs architektoniczny, wymagający oprócz rysun­
ków, także i modeli plastycznych. Mimo trudności 
i kosztów wykonania modeli w dość wielkiej skali 
(1:50), architekci nasi zrozumieli doniosłość tego 
rodzaju konkursu, jego znaczenie pedagogiczne 
dla szerszej publiczności i licznie stanęli do apelu. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w początkach 
maja.
Modele konkursowe stanowić będą interesujący 

materyał wystawowy w pawilonie głównym wy­
stawy.
Uroczystość ku czci Kołłątaja. Komitet zawiada­

mia, iż posiedzenie delegatów towarzystw oświa­
towych i kulturalnych do tegoż komitetu odbędzie 
się dzisiaj w poniedziałek o godz. 8 wieczorem w 
lokalu Ogniska nauczycielskiego, plac Szczepański 
1. 3. Od dzisiaj również rozpoczyna się tamże roz­
dział biletów bezpłatnych na tę uroczystość, która 
odbędzie się w sali starego teatru w dniu 3 maja 
o godz. 7 wieczorem.
Z parku Jordana. Dnia 25 b. m. odbyło się po­

siedzenie kuratoryi parku dra Jordana, na któ­
rem przyjęto sprawozdanie za czas od objęcia

parku w zarząd miasta, t. j. od r. 1908 do k ^ 
r. 1911. Wedle sprawozdania dokonano * 
czasie następujących robót: naprawiono dachf .( 
wszystkich budynkach parkowych, w P3'*'1 ̂  
głównym przerobiono łazienki przez wprowad* 
rurociągu, nowego zbiornika, przerobienie .A - 
tych ścian, podłogi i t. d,, naprawiono i uZ m  
niono wodociąg w pawilonie mleczarni, na W. ̂  
dla dozorcy dano nową szalówkę, dalej zr°~LiiO 
nową bramę u wejścia do parku, wybudo*.̂  
żelazno- betonowy wychodek, a nadto wykonano 
innych drobniejszych robót. Pod względem S° 
darczo-ogrodowym dokonano szeregu 
naprawiono wszystkie zepsute ławki i odmalci 
je, sprawiono 50 nowych ławek, rozszerzono ' f  
stkie ścieżki w parku, obcięto szpalery gra gu- 
otaczające posągi, obcięto żywopłot od strony * 
dawy, zasadzono około 3000 szlachetnych drż® 
i krzewów, urządzono kilka nowych boisk “ -
baw a wszystkie boiska, prócz dwu, zasłano $  
aby usunąć kurz szkodliwy dla bawiących „i- 
dzieci, dalej urządzono dwa nowe boiska t® j4 
sowe i t. d. Co do ćwiczeń i zabaw przcds -cie 
sprawozdanie charakterystyczne daty. Mian?  ̂
statystyka prowadzona od r. 1908 wykazuj0’ 
liczba młodzieży szkół ludowych obojga płci ^  
szczającej na ćwiczenia i zabawy do parku 
wzrasta, podczas gdy liczba uczniów szkół śr® 
cokolwiek maleje wskutek szerzącej się za 
w piłkę nożną na Błoniach. Ogółem ćwic."" 
młodzieży: w r. 1909 — 5906, w r. 1910 " 
wr. 1911 — 6851. Prócz tego w niedziele > 
ćwiczyła się młodzież rękodzielnicza. ^  p\- 
szkolna odbywała ćwiczenia i zabawy w p̂i; 
kunastu zastępach pod kierownictwem prz°d 
ków. Koszta utrz- mania parku oraz 
na ćwiczenia i zabawy wynosiły rocznie
13.000 K. m  o
Losowanie obligacyj miejskich.

godz. 11 przed południem odbędzie się ̂  .̂jej' 
stracie VI losowanie obligacyj pożyczki 10 p8 
Wylosowane zostaną: dla seryi A. obligacyj 
200 K, dla seryi B. obligacyj 5 po 1000 
seryi C. obligacyj 8 po 2000 K, dla seryi V'2 p° 
gacyj 2 po 5000 K, dla seryi E. obligacyji 0̂
10.000 K. Ogółem w nominalnej wartości 
koron.
Z pałacu sztuk pięknych. Na wystawę *  ^ ego< 

licy nadeszły obrazy: prof. Jacka MalczeW 
Stanisława Tondosa, Zofii Staukiewiczówny. ’0^ '  
nytkiewicza, Felsztyńskiego St., Józefa Kra® 
skiego, Andrzeja Pronaszki, Stanisława Rze 
Tadeusza Styki i Franciszka Żmurki. -je-
Teatr letni w Parku krakowskim rozpoczyĵ ;*- 

zon w sobotę 4 maja „Krowoderskimi zU 0 g°' 
Przedstawienia odbywać się będą codzienn 
dżinie 71/2 wieczór. yfi'
Złamanie nogi. 16-letni uczeń gimnazy3’̂ ^ 

ksander W. przy grze w piłkę nożną w ® 0,
złamał lewą nogę w okolicy stawu skoko . fyc0 
Kalectwo przy pracy. W sobotę zaszedł w 

żelaza Korngolda na Zabłociu przy P0<̂°vpry6rJl 
szczęśliwy wypadek. Roztopiony cynk 
z kotła i poparzył 18-letniego Wojciecha ^  i  
na twarzy, piersi i brzuchu. Przewiezionô 
szpitala. Nieszczęśliwemu grozi utrata wżr ^

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (u1, 
ska 16, I. p.). . 0d f r '
Biblioteka otwarta od godz. m ($ *  o 

w dni powszednie. Czytelnia czasopi® 
od godz. 11 — 1 i od 4 — 9 codzienni • 
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

Szkoła nauk społeczno-politycznych'

W poniedziałek od godz. 7—8 K.
„Kwestya wschodnia*.
Repertuar teatru miejskiego. ten09‘ ^
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: »D8t?° „). 

młodzieży szkolnej — ceny zniżone do P°‘ ..
Wtorek: „Topiel* (występ p. Siemaszko*̂/- f.
Środa: „Lilije' (występ p. Siemaszkoweĵ /wysKr
Czwartek o godz. 7 wieczorem: „Top101 

Siemaszkowej) ,v
Piątek: Lilije* (występ p. Siemaszkowej}. ^
Sobota: .Milionerzy* (Die fttnf Frankfur

podRada'3 aktach Karola liosslera).
Niedziela po południu:

(ceny zniżone do połowy). gJi»
Niedziela wieczór: „Milionerzy*. n Si0flJ
Poniedziałek: „(Jpiory* (ostatni występ P- 

wej).
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Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1 Maja-



Kraków, wtorek NAPRZÓD 3# kwietnia 1912 §

H Nowiny lwowskie.
CC0S Banku parcelacyjnego. Na sobotniej roz- 

przesłuchiwano Andrzeja Szurleja, byłego 
Banku. Zeznał on, że Rada nadzorcza 

co dyrekcya chciała. Świadek Antoni Pia- 
\  ?arządzał majątkami kupionymi na parcela­
mi ̂e8o zdaniem Bank przepłacił te majątki. 
* Mawiano interesa Stapińskiego z Bankiem, 
tŷ°. wynika, że i „Bank ludowy" i „Wisła" 
% ,̂leniądze od Banku parc., a „Wiśle" odpi- 
Îca 00 kor. Z odczytanych zeznań Edmunda 

jjt ̂  Ĵynika, że jednego dnia kupił on weksle 
Skt • a drugiego dnia znalazły się one w 

z podpisami chłopów. W Banku ogól- 
°̂iono o fałszowaniu weksli.

Z kraju.
fl jj piszą nai
\ * Poranek ku czci Hugona Kołłątaja stara­
ją d̂ziału Uniw. ludowego im. A. Mickiewi- 
L%a reformatorze wygłosiła odczyt p.
S8 r̂sza. Piękna forma i ładny język były 
XiałPrelekcyi’ wysłuchanej z dużem zajęciem. 
5* ob *en’ mieszczący się w hucie w Sporyszu, 
>(i ̂ ecQ*e przystąpić do szerszej pracy oświato­
wî „P0wiecie żywieckim — a rąk do pracy nie 

jest pomoc materyalna z Rady
\,°*ej i gmin sąsiednich Żywca, do których 
0 6 Zarząd Oddziału Uniw. lud. wnosi poda- 

Nlfcw wencyę. Przykład innych miast zapewne 
% Żywcowi za wzór, że praca oświatowa te- 

. Ilju arzystwa jest już bogatą w plony.
*a urzędnika bankowego. Ze Stanisławowa 

Xife*a*U8pendowany za rozmaite nadużycia u- 
k f0z ̂ asy oszczędności Wober, który ponacią- 
N) j.̂aitych ludzi. Stanisław Wober pobierać 

8̂ron Kasy oszczędności uchwalone im 
Są 0 ’ które wypłacał tymże nie w całości. — 
X  8̂Czędności poniosła szkodę na parę tysięcy 
J p>ędzy innymi naciągał Wober woźnego 
l|Stą} węgierskiego banku na 1700 K. Wober 
tS K ̂  Kasie oszczędności płacę 3700 K. Da- 
S L , on praktykantem w stanisławowskiej 
uW- u austro-węgierskiego, następnie był u- 

w Towarzystwie naftowem, a potem 

dóbr‘
W Borysławiu. Unia 25 b. m. spłonęły 

S , ĵky. O godzinie 1 w nocy zapalił się szyb 
o °PPer“ firmy „Carpatien" dawniej Dlugo- 

% 4k°dzinie 1 po południu zapalił się szyb 
j. Zukerberga, posiadający niezmiernie silne 
0 były powodem pożaru. Od szybu „Estera" 

szyb „Blochówka", dający trzy cysterny 
“dk 6- Podczas pożarów obeszło się bez wy- 

łudżmi. Wszyscy zdołali w porę uciec.

Zm świata,
więźniów z dozorcami. Z Brześcia litew-

L W?°hoszą: Gdy pociąg z więźniami stanął
l.\ J8*ej stacyi, więźniowie napadli na strażni- 
A, ̂ oili ich i zaczęli strzelać. Gdy chcieli 

Nadbiegła straż i dała ognia; 7 więźniów 
t\ wi§z*eń i 3 żołnierze ranni.

<i\ Damaszku. „Berliner Tageblatt" donosi z 
że spaliła się tam większa część dziel-

V° 0 Wei* Filie banku niemieckiego i otomań- 
C &UĤlały'  ̂akcyi ratunkowej brały udział 

J** piechoty. Dotąd wydobyto już kilka 
a ma wynosić kilkanaście milionów

r°V D̂amaszku zniszczył dzielnice bazarowe. 
k% c* szkody nie można na razie oznaczyć. 
}Sreczet Omajadów i budynki rządowe ura-

"fi 4o>ł 24 g°dzin- Szkoda materyalna wy- 
milionów franków. 12 osób zginęło. 

ł rosyjskie w Finlandyi. Finlandzka so-

SCą. .etnokracya c°rocznie sprzedaje t. zw. 
d0 * majowe, które przynoszą partyi pe- 

' Te znaczki służą do celów agitacyj­
ną ta. 8wCzególności do spopularyzowania święta 

ym roku generał gubernator kazał 
V tą te znaczki wszystkim mężom zaufa-
K) Wń*ł̂°Wo4a satrapy carskiego wywołała wzbu- 
/ta\ęv róó robotników, gdyż ustawowo nie ma 

do takiej konfiskaty, 
i większego gwałtu dopuszczono się z 

Airolą. Został on przez gubernatora

z Wyborgu, a oprócz tego skazany za 
,obrazę majestatu" na 6 miesięcy więzienia. Po­
nieważ od marca obraduje sejm finlandzki, więc 
z powodu nietykalności poselskiej nie odcierpiał 
on na razie tej kary. Tymczasem mimo to poli-
cyanci aresztowali go i chcieli go osadzić w wię­
zieniu. Dopiero na interwencyę prezydenta sejmu 
uwolniono go z więzienia.
W ten brutalny sposób chce rząd carski do re­

szty zgnębić naród finlandzki.
1 Maja wolny od nauki szkolnej. W Zurychu 

centralny urząd opieki szkolnej uchwalił, aby 1 
Maja był dniem wolnym od nauki szkolnej. Od r. 
1896 robotnicy w Zurychu wnosili podania o wol­
ny dzień 1 Maja. W 1902 r. żądanie to częściowo 
spełniono przez danie wolnego popołudnia. W 10 
lat później zdobyło zupełnie wolny od nauki szkol­
nej dzień 1 Maja. Za przykładem Zurychu powin­
ny iść inne miasta.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje fortepiany, pianina, harmonie i pianols — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Siedziba bandytów automobilowych.
Z Paryża donoszą: Śledztwo policyjne wyka­

zało, że mieszkanie Gauzy’ego w Petit lyry było 
siedzibą bandytów automobilowych. Gauzy prze­
czy, jakoby pozostawał w jakimkolwiek sto­
sunku do bandytów. Wielkie wrażenie wywo­
łało aresztowanie dwóch indywiduów, u których 
znaleziono przedmioty, pochodzące z rabunków 
bandy Bonnota. Niejaki Grand Jean, który po­
magał policyi przy aresztowaniu bandyty Ca- 
ruys’a został zaatakowany strzałami rewolwe- 
rowemi koło Wersalu.
Ubiegłej nocy w Choisy le Roi policya oto­

czyła jeden stojący na ustroniu dom, do które­
go schronili się apasze automobilowi. Wczoraj 
rano apasze zaczęli strzelać z rewolwerów do 
oblęgająeych policyantów. Zawezwano pionie­
rów, aby wysadzili dom w powietrze. O godzi­
nie ll1/* rzucili pionierzy dwie bomby; z domu 
dały się słyszeć strzały rewolwerowe. Po wtar­
gnięciu do wnętrza znaleziono Bonnota ciężko 
rannego, a właściciela domu Duboisa nieżywe­
go. Bonnota odwieziono do szpitala, gdzie wkrót­
ce umarł.
Dubois otrzymał 2 strzały w lewą pierś, na­

tomiast ciało Bonnota było przeszyte mnóstwem 
kul.

TELEGRAHY
z dnia 29 kwietnia.

Prowizoryum budżetowe.

Wiedeń. Rząd wniesie w najbliższych dniach 
w Izbie posłów sześciomiesięczne prowizoryum 
budżetowe.

Demonstracye studentów w Petersburgu.

Petersburg. (Tel. ag. pet.). Około 7000 studen- 
dów i studentek urządziło wczoraj po południu 
demonstracye przed soborem kazańskim z po­
wodu zajść w kopalniach leńskich. Wywieszono 
wśród śpiewów czerwonąchorągiew. Żan- 
darmerya rozprószyła demonstrantów, pzyczem 
wielu z nich aresztowała.
Petersburg. (Tel. ag. pet.). Demonstranci śpie­

wając pieśni rewolucyjne, udali się z przed 
soboru kazańskiego na prospekt ostrowski, gdzie 
otoczyła ich żandarmerya i 123 aresztowała, 
wśród nich 39 studentek i 15 robotników.

Przygotowania wojenne Rosyi na Kaukazie.

Konstantynopol. Na prośbę ambasadora ture­
ckiego w Petersburgu o wyjaśnienie co do no­
wej koncentracyi wojsk rosyjskich na Kaukazie, 
minister spraw zagranicznych Sazonow oświad­
czył, że wojsko wysłane z Kazania ma wypeł­
nić luki w szeregach wojska rosyjskiego na 
Kaukazie, oraz wznowił zapewnienie, że Rosya 
nie żywi wrogich zamiarów względem Turcyi.

Posłowie kreteńscy w Atenach.
Ateny. 17 deputowanych kreteńskich przybyło 

tu w sobotę dla udziału w obradach Izby greckiej. 
Inni przybędą w poniedziałek. Ludność ateńska 
czyni przygotowania dla zgotowania entuzyasty- 
cznego przyjęcia. Dekret królewski odracza otwar­
cie Izby o cały miesiąc.

„Święta wojna“ w Persyi.
Londyn. „Morning Post" donosi z Teheranu: 

Ostrzeliwanie meczetu w Meszed przez Rosyan 
wywołało wielkie poruszenie wśród mułłów, 
którzy głoszą „świętą wojnę" przeciw obcym.
Ardebil. Rosyjski rekonesans został w pobliżu 

Khnarkhul otoczony przez Szachsewenów. Ge­
nerał Fidorow nadesłał odsiecz z dwoma dzia­
łami. Zdobyto oszańcowanie Szachsewenów po 
7-godzinnej walce. Po stronie Rosyan zginęło 
2 ludzi, a jeden oficer i 8 kozaków odniosło 
rany. Szachseweni mieli 100 zabitych i ciężko 
rannych, oraz wielu lekko rannych.

Rsosmlt i Taft.

Worcester. Roosevelt atakował ostro Tafta w 
mowie na zgromadzeniu, podnosząc, że jest to 
niewdzięcznik, zapominający o najprost­
szym obowiązku przyzwoitości, który każe w 
walce choćby z największym przeciwnikiem po­
stępować inaczej, niż to czyni Taft. Dalej za­
rzucił Roosevelt Taftowi nieprawdę i nieszcze- 
rość.

Echo katastrofy „Titanica".

Plymouth. Przybyło tu 167 marynarzy z „Ti­
tanica", powitani przez delegatów ministerstwa 
handlu i „White Śtar Line". Otrzymali oni we­
zwanie, aby się stawili na przesłuchanie.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Komitet majowy obszerny zbierze się w ponie­

działek o godz. 7 wieczór w sali m. Kasy chorych 
przy ul. Dunajewskiego. — Towarzysze, Towarzy­
szki ! Niechaj nikogo z Was nie braknie!
* Zebranie partyjne P. P. S. D. dzielnicy VII 

i VIII odbędzie się w „Postępie" (Krakowska 25) we 
wtorek b. m. o godz. 7 wieczór. — Na porządku 
sprawa 1 maja. Towarzysze! Jawcie się jak naj­
liczniej ! >
* Baczność! Towarzysze — Robotnicy! W po­

niedziałek dnia 29 kwietnia 1912 r. o godz. 7 wie­
czorem w domu W. P. Chmielą, Grzegórzki 117 
(przy rogatce) odbędzie się Zgromadzenie Ludowe 
z porządkiem dziennym Znaczenie 1 maja. 
Referent tow. dr Baj. — Towarzysze! Robotnicy! 
Wzywamy Wam, abyście na to Zgromadzenie przy­
byli jaknajliczniej. ~ Za komitet: Stefan Czerwie- 
niec. Feliks Szczepanik. _______________

NADESŁANI.
Pierwszorzędny środek 

odżywczy dla zdrowych i 
chorych nierozwiniętych 
dzieci w każdym wieka. 
Przyspiesza tworzenie się 
mnszbułów i kości, zapo­
biega i usuwa jak żaden 
środek biegunkę, katar ki­
szek etc

cie, Wiedeń I. Aspernplatz 1, 
własnym pałscu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio- 
aów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya .Nie­
ci erlandzkiego- Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, nl. 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się.

,9L© ©ritfioii*6
prawdziwe francuskie bibułki do papie 

rosótv. — Wszędzie od nabycia.

iFabrykaSP.raiA k. Lwowa i
W 9R Ó B  KRAJO W H !

•Niech żyje wódka 1“ ® Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia44 o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i boniflkacyach 

w  w " "  & 3 spirytusowych i innych rodzajach
\ ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda, — Cena egzemplarza 12 h. 

a%cia w „Życiu", Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat.
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Z  T E A T R U .

(h ) W twórczości Stanisława Przybyszewskiego 
oznacza „Topiel* zwrot jak najmniej oczekiwany. 
W dodanem do książkowego wydania „Topieli* 
oświadczeniu, w którem opowiada genezę tego 
dramatu, zapewnia Przybyszewski, że dla niego 
„jeden niesłyszany dotąd krzyk duszy ludzkiej jest 
stokroć razy (s ic ! ) ważniejszy*, aniżeli wszystko 
inne, i powiada o sobie: „jak kret wgryzłem się 
w duszę ludzką, by odnaleźć w niej nowe, nie­
znane związki uczuciowe, rozpoznać wszelkie mo­
żliwości odczuwania*. IstotDie, do dawniejszych 
powieści i dramatów Przybyszewskiego określenie 
to da się zastosować w zupełności. On stworzył 
w Polsce nowoczesną powieść psychologiczną i no­
woczesny dramat psychologiczny, on w literaturze 
naszej stworzył okres „nowego dreszczu*. Ale to 
minęło, jak wszystko mija. Minął okres, w którym 
Przybyszewski był prorokiem i wodzem „Młodej 
Polski*, minęła „Młoda Polska*... W najnowszym 
dramacie Przybyszewskiego najsubtelniejsze ucho 
uie usłyszy nowego „niesłyszanego dotąd krzyku 
duszy ludzkiej*, najwrażliwsza dusza nie wyczuje 
„nowego dreszczu*, a „nowe, nieznane związki u- 
czuciowe*, jakie odnajdzie, nie są znów tak bar­
dzo nowe.
Przeciwnie, widać wyraźny zwrot do starej szkoły 

dramatycznej. „Topiel* jest bliższą Sardou niż dra­
matu nowoczesnego, reprezentowanego przez Ibse­
na, Strindberga, Maeterłincka i dawniejszego Przy­
byszewskiego. Że cyniczny donżuan uwiódł żonę 
zatopionemu w książkach uczonemu, to widzieliś­
my już w bardzo wielu dramatach i powieściach. 
Że ów uczony wyczuwszy, iż serce żony odeń się 
oddaliło, zakochał się niespostrzeżenie w jej sio­
strzenicy i wychowanicy, a żona widzi to i fory- 
tuje jako okoliczność odwracającą jego uwagę od 
jej romansu, to także sytuacya tak stara, jak sta­
rym jest trójkąt małżeński w powieści i teatrze. 
Nowem poniekąd jest tylko, że p. Władysław Drze- 
wnicki kocha w Ludce dalej swoją żonę. Do tego 
momentu psychologicznego stosuje się zapewne zda­
nie Przybyszewskiego o „nowych, nieznanych zwią­
zkach uczuciowych*. Moment ten jest jednakowoż 
bardzo przelotnie zaznaczony. A pogłębienie i roz­
winięcie go mogłoby być naprawdę czemś nowem. 
Dziś, kiedy teorya Freuda otwarła nowe horyzonty 
psychologii i rzuciła pęk światła na niezbadane 
dotąd tajnie duszy ludzkiej, otwierają się dla dra­
matu psychologicznego możliwości rzeczywiście no­
wych dróg, nowe, niewyzyskane dotąd skarby. Ale 
Przybyszewski nie poszedł tym razem w głębie, 
zatrzymał się na powierzchni. Nie w psychologii, 
lecz w sytuacyi, starał się dać nowość.
Dokonał tego w ten sposób, że starą sytuacyę 

wzmocnił przez zdublowanie: donżuan Robert Skal­
ski odbija uczonemu Drzewnickiemu nietylko żonę, 
lecz także siostrzenicę. I tu zaczyna się właściwy 
konflikt dramatyczny, przeprowadzony w drugim 
akcie. Skalski przychodzi oświadczyć się o rękę 
Ludki i natrafia na zacięty opór ze strony jej o- 
piekunów. Oświadczyny te spadają jak grom na 
Drzewnickiego, który w tej chwili uświadamia so­
bie jasno, że kocha Ludkę. Żona jego Eugenia nie 
chce dopuścić do małżeństwa swej ukochanej sio­
strzenicy ze swoim dawnym kochankiem, który ją 
porzucił i złamał. Czy przeczuwa, że Skalski udaje 
tylko miłość dla Ludki, aby dostać jej posag, czy 
też działa tu podświadoma zazdrość lub uczucie 
podeptanej dumy, dość, że Eugenia trafnym in­
stynktem wiedziona sprzeciwia się temu małżeń­
stwu. Wówczas Skalski paraliżuje ją, ciskając jej 
w żywe oczy zrozumiałą tylko dla niej samej o- 
belgę:
— Zapewniam panią uajuroczyściej, że nigdy 

żadnej kobiety nie kochałem, prócz panny Lud­
miły...
Po odejściu Skalskiego Drzewnicki już się skła­

nia, by Ludce zezwolić na to małżeństwo, cho­
ciaż Skalskiego nie uważa za porządnego człowie­
ka. Drzewnicki właśnie dlatego, że Ludkę kocha, 
nie chce stanąć w poprzek jej miłości. Ale Euge 
nia za nic w świecie nie chce dopuścić do tego, 
by Skalski wciągnął Ludkę w topiel, jak to u- 
czynił z nią samą. Pozostaje jej tylko jeden śro­
dek, na który się zdobywa, zbierając wszystkie

siły: wyznaje mężowi, że była kochanką Skal­
skiego. Silna scena i dobrze przeprowadzona. Za­
raz wołają Ludkę, aby jej opowiedzieć, że pada 
ofiarą uwodziciela, który poprzednio uwiódł jej u- 
kochaną ciotkę.
— Żoną Skalskiego nie zostaniesz! — woła 

Drzewnicki. I
— Ludko! Ja ci wszystko powiem, słuchaj! — 

zaczyna Eugenia.
— Ja... ja już od wczoraj jestem jego... jego 

żoną! — przerywa Ludka.
Nowy cios! Teraz już za późno. Odkrycie Ludce 

tajemnicy ciotki byłoby bezużyteczne i zbyteczne. 
Los się spełnił.
Na tem kończy się dramat Drzewnickiego i jego 

żony. Te dwa akty zbudowane są bardzo sceni­
cznie, pełne efektów niespodzianych, scen silnych, 
dramatycznych. Akcya rozwija się logicznie, potę­
gując stopniowo zainteresowanie i współczucie. 
Odzywa się nawet nowa struna w twórczości Przy­
byszewskiego: humor. Element ten bardzo szczę­
śliwie reprezentuje groteskowa postać hr. Jelskie- 
go, krewnego Drzewnickich; jest, to degenerat 
„pokraka*, uważany za idyotę, a w rzeczywistości 
z głupia frant, pokrywający pozorami głupkowa- 
tości szlachetne serce i bystry umysł. Figura ba­
wiąca i wzruszająca zarazem.

Trzeci akt — to powieściowy epilog losów Ludki. 
Zupełnie .giną nam z oczu ci, którzy byli właści­
wymi bohaterami dwóch pierwszych aktów; Drze- 
wniccy. Niemasz ich już wcale w trzecim akcie, 
jak również Jelskiego, którego w antrakcie zabił 
Skalski w pojedynku. Ten trzeci akt, doczepiony, 
dziejący się w kilka miesięcy później, wyprowa­
dzający na scenę szereg zupełnie nowych figur, 
rozszczepia budowę dramatu. Jestto nie dramaty­
czne, lecz powieściowe traktowanie rzeczy, w dra 
macie zasadniczo wadliwe, niweczące jego jedno­
litość. A przytem — akt ten jakże odbiega od ca­
łej twórczości Przybyszewskiego, który może w so­
bie powiedzieć:

Był czas, żem lękał się pospolitości,
Jako święconej duch się lęka wody,

a który w tym trzecim akcie „Topieli* „zeszedł 
z wysokości* w nizinę współczesnych fabrykantów 
sztuk paryskich z kokotami, szampanem, kanka­
nem... Czyż potrzebne są takie jaskrawości, czyż 
musi koniecznie Skalski po ożenieniu się z Ludką 
wprowadzać w dom swój kokoty, ażeby Ludka 
poznała w nim cynika, który jej nigdy nie kochał, 
i czy jej samobójstwo przez wyskoczenie z okna 
musiało się dokonać przy akompaniamencie kan­
kana?!... Jakie grube efekty! Gruba robota, nie­
godna pióra wielkiego poety, cechuje ten cały 
trzeci akt!
Stary markiz, wprowadzony jak deus ex  m a ­

ch ina tylko na to, by powiedzieć Ludce, że ko­
kota, wprowadzona w jej dom przez Skalskiego, 
nie jest jego żoną — powiedziawszy to, oświad­
cza: „teraz już tu jestem niepotrzebny, nic tu nie 
mam do czynienia*. Prawda, zupełna prawda! 
Istotnie, nic on więcej nie ma w sztuce Przyby­
szewskiego do czynienia. A co ma w niej do czy­
nienia kokotka Mimi, która oprócz próby tańcze­
nia kankana nic nie robi, a której Przybyszewski 
w scenaryuszu przepisuje, że twarzą swoją ma 
robić „tragiczne wrażenie?*... Ten trzeci akt fa­
talnie obniża poziom tej najnowszej sztuki Przy­
byszewskiego, najsłabszej i najmniej oryginalnej 
w treści i formie ze wszystkiego, co dotąd wy­
szło z pod jego pióra. Nawet język jest tu nieco 
zaniedbany.
I Przybyszewskiego porwała w wir swój topiel — 

topiel pospolitości...

Grana była „Topiel* wyśmienicie. P. Siema­
szkowa oddała wstrząsająco cały ból i rozstrój 
nerwowy Eugenii. Najsilniejsze wzruszenie wywo­
łał p. Sosnowski, który nadzwyczaj subtelnie za­
grał rolę Drzewnickiego i w scenie kulminacyjnej 
skupił na tej postaci całe współczucie publiczności. 
Rolę Ludki grała p. Renardówna z wdziękiem 
i szerością, a tylko w scenie ostatniej nie zdołała 
ta młoda artystka wyrazie tego stanu duszy, któ­
ry wiedzie do samobójstwa; moment dramatyczny 
o takiem napięciu widać przechodzi jeszcze jej 
siły. Doskonale odtworzył p. Weychert postać

Skalskiego, zarówno w tych momentach* ^
maskował się wobec Ludki i udawał żako®
 ......................jak i w tych, kiedy bez maski występ0” 
cynik. Z bardzo trudnej roli Jelskiego yj. 
się znakomicie p. Junosza; groteskową 
„pokraki*, która bardzo łatwo mogła 
nieprawdopodobnie, zrobił on zupełnie Pra ̂  r<* 
wybornie się ucharakteryzował i tak 8ra  ̂
czywisty Jelski nie mógłby inaczej wyg*a ^  
szać się, mówić. W rolach epizodycznych 
czyli się pp. Stanisławski i Bończa.

W

Z  s a l i  k o n c e r t o w i
Pierwszy festival młodej muzyki polsk*0̂ x  

W dodanem do tytułu słowie „pierws*? ty 
się życzenie, które jest wspólnem wszysta «)' 
chaczom obu koncertów, oto, że stały si? 0j i' 
ko inauguracyą, roztwarciem na oścież p°° gię t}‘ 
młodej muzyki polskiej, która odtąd stan*® 1 
szym stałym gościem i w każdym sezon*® e f  
towym uzyska jakościowo i ilościowo °a wje<̂ 
bie miejsce. Jeśli widownia na pierwszy® ̂ y 
rze nie była tak szczelnie zapełnioną, J* $ $  
można spodziewać, niech to inicyatora ® ̂  ty 
Jest to jedynie trudny początek, powetô ĵ# 
sztą przepełnioną słuchaczami salą °a. goffl5! 
Przyjęcie i szczery entuzyazm, który ta i  
objawił się w oba wieczory świadczy zr 
nadto wymownie o potrzebie poznania i 0
ducha dzieł nowoczesnej muzyki ojczyst®'̂ ^■ utiiCźi UUnULŁCOUCj UiUńj rki J - t\0v' w
Dotychczas na programach naszych W 

symfonicznych pojawiały się dzieła Plei8̂clj 
dych* dorywczo w wykonaniu wiedeń9 ^  
monachijskich „Tonbiinstlerów*, albo też 
ne przez orkiestrę Tow. muz. w sposób  ̂P 

nie z jej zresztą winy. W pe*Ql . gaŚ
błysła ona dotychczas ani razu. Ponie1
muzyce nowoczesnej olbrzymi aparat °rl

>wa_ż

stał się wiasciwym wyrazem i poieu* - ^  -j 
łatwy do wyciągnięcia wniosek: jeśli ° h 
siejszych dzieł i kierunków nie odznacz00

nowoczesnej oiorzymi aparau m W  i, 
właściwym wyrazem i polem W  g

3zycn azief i kierunków nie oaznao*-- ̂ \ow 
tego, że ich w właściwy sposób przeds1 

znano. W tem też mieści się źródło
go znaczenia tych dwu wieczorów dla 
zycznej Krakowa. otPy IPoświęciwszy tę parę słów uwag0® d*1 (j |
rozejrzyjmy się w programie. Zawierał |
czterech najznakomitszych reprezentairt- jpee, n 
sztuki: Karłowicza, Szymanowskiego, I
Fitelberga. Czterej pokrewni dążeniem * 
nawet poniekąd ideami twórcy, jednak p0#, 
różni, a różni tem, czego dotąd w muzyc. et°e
ł-wwn-l ma » S 1 m a m Ptrudno się było dopatrzeć: s i 1 n e m P - 
indywidualnem. w**0 d- ^
Śmiałość ich graniczy prawie z zUCkraw° °l). 

która już wystarcza, by ich dzieła Ja® kjej & .A  A  ł/r̂ iiiazkow8** .jflJJ1ciąć od tła całej przed i po Moniuszko”̂  
zyki. Przyczynia się zaś do tego j03ĵ w* a 
wiedza, obznajmienie i opanowanie śr°° gvca cfh 
dewszystko wybitny talent, pewny, 8 jgarZoCaLr 
ginalnością, o celu jasno wytknięty®* ^ uf ̂ 
szablon, by poszukać nowych h°ryz0° 
wadzić nowe wartości, dyktowane nao0wat'dO  
stanęli odrazu w rzędzie naczelny® g0 
w muzyce europejskiej, nie tracąc*** jgpii ,x  
ducha narodowego, owszem łącząc się . J. 
chowvmi z muza Ghnnina. donrowadzaj2* gjacPchowymi z muzą Chopina, doprowai 
on do rozkwitu, 
nienia.
Jako organizacya o

do wysubtelnienia *

sk ł^y
głębiej uczuciowa rysuje się Karłowic • 0e .i pesymiz®_rtii£

vały ®
godniejszy i najwierniejszy, pomnik, )

ste, smutne, tragiczne w sym pesymî ĵit 
kute w granit tonów zbudowały P 0je W ggl 

uciszy i najwierniejszy, pomnik, k^uuuiojońy i uaj wiciuicjs&y, pu**‘ “ —' ^
imponuje zachwyca, ale głęboko wzru * a
By Karłowicza ocenić nie wystarczy * t gK . 
dza, analiza, jego trzeba sercem JrnSerdeC 
te tajniki duszy szarpanej szczery®, j,

bólem* • „ do najdr°b>
Bo szczerym był Karłowicz „}eb°k° aat®' 

szych granic, choć jak każda nabira. jeg° 
ciowa do zwierzeń nieskorym- ®tą -ego ̂  
kratyczny charakter muzyki, trzeba jeg° a jjV
się poziom, by żyć i wniknąć w du- aDa°* jj;»
A jednak na podstawie drobnostko Y a i

K o n  robotniczy „Naprzód"
J r:: i rtn dnmowenn ” przodu", ulica f'"p w-

w Krakowie, Dębniki, ul. Pocztowa 17. J,'T
przodu”, ui.u-—  rOb0- 
lub w Związku ŚW®- |( p.

ane. tniczych, ul. Filipa
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!fc lki 8posób ego wartość, a raczej usiłuje 
W gdyż podobne krytyki nie są w stanie 

,} taj  ̂go i po śmierci, jak nie dosięgały za 
jj lii ĉ°ćby pod nimi figurowało nazwisko dr 
t Spin* mus* Można z twórcą subjektywnie nie 
f %PZować- można nawet (o ile się nie jest
S) .°m w pełnem dodatniem tego słowa znacze- 

rozumieć, ale nieświadomie go obniżać, 
ta stanowiska czemby mógł być, gdyby nie 
tajj Bia katastrofa, sądzić twórczość, która swego 
\v dosięgła w poemacie o „Oświęcimach" ze 

dobrze programem, 
ta aziele tem, a zwłaszcza drugiej części o cha- 
Sf}1* marsza żałobnego dosięgnął wyżyn, do 
\ dochodzić wolno tylko geniuszom. Zdanie 
W prte i na przeatudyowaniu partytury, stawia- 
\»l 0 * otwarcie, przyznając znów ze strony 
 ̂ ej» że wypełnienie orkiestry i szczegóły 
ta Ożywaniu nie zawsze zadawalniają, ale cze­
tâ'® było mu danem słyszeć swych dzieł

a°ść i ogromna spoistość budowy, oto cechy 
ta Różyckiego. Jego zdolność odmalowania 
ta.te8o mistycznego świata średniowiecznego, 
Seh ̂ czn’en‘e przejść i właściwości psychi­
ko*!! ? porywającą siłą czyni z „Bolesława Śmia- 
taf ło skończone pod względem wewnętrznym. 
ta°̂  i szlachetność linii rysunku melodyjnego 

Bisy" (na żądanie powtarzanej) pozwalają 
ta ®8zczać, że jeśli całość odpowie fragmentowi 
Só ̂bogaci się o dramat muz. godny nazwy 
h *jeła.
ta 5'telberg, jako kompozytor usuwa się 
tajcie na plan drugi wobec dyrygenta, ale 
taj .»Pieśń o sokole" dowodzi nie tylko umie- 
H ?> *eez i inwencyi, choć nie zawsze jedno- 

też obok pomysłów wspaniałych (temat 
St.et8ki w trąbach i zakończenie) są nie zawsze 
Syiedliwione zgrzyty, dające wrażenie przeja- 
\(,leaia, zbytecznej ostrości i siły prawie bru- 
Oj ̂  brzmieniu.
3. **t czterech mniej więcej na czoło twórczo- 
\ 8kiej wysunął się kompozytor, który w kró- 
iNŝSasie zyskał sobie imię mistrza ze strony

najpoważniejszych znawców zagranicznych. Jego 
preludyum i fuga wyróżnione i odznaczone z po­
śród mnóstwa dzieł na konkursie „Signale fiir die 
Musikalische Welt" zdecydowały o znaczeniu mło 
dego kompozytora, otworzyły mu drogę tryumfów.
Kompozytorem tym jest Karol Szymanow­

ski. Kto jako op. 1 tworzy tego rodzaju preludya, 
co on, każe spodziewać się po sobie olbrzymio 
wiele. Następujący po nich cały szereg dowiódł 
tego niezbicie. Etudy, waryacye, sonaty (2 fort., 
1 skrzyp.), oto szereg dzieł wprawiających w zdu­
mienie bogactwem pomysłów, którym odpowiada 
forma najeżona formalnie trudnościami technicznemi 
i rytmicznemi, ale opanowana genialnie. Od czasu 
Chopina nie znalazł się twórca fortepianowy tej 
miary co Szymanowski, bo z niego on też wy­
szedł, jego idee poprowadził dalej i wychodząc z pun 
ktu nie tego, do którego nasza muzyka doszła, 
ale twórczość europejska, poszedł dalej — drogą 
własną, szlakami nieznanymi dotąd, pnąc się po 
zawrotnych wyżynach z pewnością i śmiałością 
właściwą tylko twórcom, mającym otwierać nowy 
okres w dziejach sztuki. Formalnie choć nie stwa­
rza nowych form, to, co w nich zamyka, jest naj­
zupełniej u nas nowem i stąd w pierwszej chwili 
oszołamia, zniechęca laika. Owe zupełnie nieznane 
kombinacye dźwiękowe, ciągłe modulacye, altera 
cye, zatracenie wogóle tonalności i wysunięcie na 
miejsce „melodyjności", ciągle jeszcze u nas poku 
tującej owej nowej harmonii, stanowią zaporę, 
którą dopiero przebywszy, można twórcę zrozumieć 
i ocenić.
To samo da się naturalnie powiedzieć i o pie­

śniach, w których przykuwa głębia wyrazu. Tu 
najpełniej drga uczucie (o cechach erotyzmu 
podobnego do Chopina), tworząc z nich arcydzieła. 
W nich bodaj najlepiej odzwierciadla się postęp 
twórcy, który swego kulminacyjnego punktu do­
tychczas nie dosięgnął i przed którym coraz to 
dalsze otwierają się horyzonty. Głos w pieśniach 
tych gra co najwyżej rolę równorzędną z forte 
pianem i dopiero op. 22 (niewydany) znamionuje 
wyzyskiwanie go w szerszym zakresie (bez usu­
wania w tył fortepianu), co naturalnie otwiera

pole do dalszych zdobyczy, do wyższej jeszcze 
doskonałości.
Nieznanym zupełnie u nas był Sz. jako bompoz. 

orkiestr. Jego mistrzostwo w opanowaniu formy 
i wyzyskaniu aparatu orkiestralnego, bogactwo ję­
zyka, którym przemawia, przewspaniała orgia 
barw, cała skomplikowana szata polifoniczna, mi­
mo skomplikowania nie zacierająca wspaniałej 
w swem pięknie linii melodyjnej zdawałoby się 
dosięgła szczytu doskonałości w symfonii drugiej, 
granic poza które wyjść już nie można. Giganty­
czne rozmiary pomysłów i wyrazu zaklęte w tę 
„pierwszą polską symfonię" sięgają szlaków tak 
odległych szarości świata, że dojść do jej wnę­
trza, objąć ją jednym rzutem oka nie zdoła nigdy 
ten, który żyje przeciętnością.
Wchodzić w bezwzględną ocenę twórczości Sz. 

i analizę porównawczą czynników, ten potężny ta­
lent tworzących, na łamach dziennika nie można, 
a ze względu na wyniki nawet nie wolno z roz­
maitych (pedagogicznych) względów...

Wykonanie dzieł symfonicznych przez orkiestrę 
wiedeńskiego „Konzertvereinu“ pod kierownictwem
G. Fitelberga było godnem najwyższych pochwał. 
P. Fitelberg po raz pierwszy dopiero u nas go­
szczący, jako dyrygent posiada sławę zbyt wielką, 
by pochwały powtarzać. Jego fascynująca siła w 
panowaniu nad orkiestrą i kierowaniu nią najzu­
pełniej wedle swej woli obok niepospolitej inteli- 
gencyi, intuicyi i objektywności pozwalają już dziś 
stawiać go obok największych dyrygentów, jak 
tego dowiodło zwłaszcza wykonanie symfonii (po­
dobno lepsze od wiedeńskiego, mimo szczupłości 
sali działającej ujemnie, na dowód czego wystar­
czy porównać wykonanie wieczorne z próbą).
Pieśni wykonała siostra kompozytora znana nam 

z opery lwowskiej p. Szymanowska, interpretując 
je z inteligencyą i odczuciem należytem. Sukces 
był też zupełnym, mimo, że koloraturowo-liryczny 
organ stawiał trudności i nie pozwolił na wydoby­
cie wszystkich niuansów, kóre uwydatniłby n. p. 
organ p. Cahier. 7. Ch.
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;-ch dań 
150 hal. 
S i™
1 lib Roda“

■toyża L. 7.

,'JjjjCZNYCH
UN*“
w robotacr

. bta- Jj? poduszek

i, K  n,s*«e-
\J1, ybko-înaoiitjscu

Pozłotnik dobry
znajdzie stałe zajęcie w pra­
cowni Jakobiaka, we Lwowie, 

Zimorowicza 3.

Od 56 K. gotówką
na spłaty o 6°/o drożej, ubranie 
wykończone artyst., według 
najnowszej mody, wykonywa 
Górka, krawiec, Kraków, ul. św. 
Jana 16. Na prowincyę wysy­
łam próbki, modele, sposób 
brania miary, cennik za fason, 
gratis i franko. Nauczycielom, 
akademikom i klasie robotni­
czej 5% taniej.

Miody pies
,Szkot* jest do sprzedania, 
ul. św. Sebastyana 5, I. piętro 
w oficynie na prawo.

1 sklep
na handel towarów korzennych 
i śniadaókowy o kilku ubika- 
cyach w Podgórzu, róg ulicy 
Lwowskiej i Batorego

1 sklep
sprzedaż wyrobów masar­

skich ul. Lwowska 24 w Pod­
górzu, każdego czasu do .wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu 
lub u D. Bincera w Krakowie ul.
Radziwiłłowska 8 B. tal. 543.

Parcela 225 sążni
fronto 23 m.

przy bardzo ruchliwej ulicy 
w Krakowie jest na korzy­
stnych warunkach do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, ul. św. 

Marka L. 21.

P a r c e l a
’ części zabudowana, około 
500 sążni, frontu 22 mu, przy 
pryncypalnej ulicy za obrębem 
plant, w dzielnicy VI Krako­
wa, odpowiednia na przedsię­
biorstwo fabryczne lub prze­
mysłowe, jest do sprzedania.
Wiadomość w biurze ogło­

szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
ulica św. Marka 21.

Sery
Ementaler, Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach 
fabrycznych, poleca fabryczny 
skład serów Bracia Rolniccy, 
Kraków, Wielopole 7.

OKRĘTOWE
AMERYKI
iCT© SSĘ CMgg 8KMH@fllgl€ 
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Z O R A
B 1 E S IA D E C K A

OSWKOM.

Fo lw a rk u
200—250 morgów w okr 
licy Krakowa poszukuje 
się. Zgłoszenia do działu 
inseratowego Naprzodu, 
ul. św. Marka 21.

5 - 6  pokoi
w śródmieściu 

na 1-szem piętrze poszukuje 
się. Zgłoszenia do biura zgło­
szeń Feliksa Stattera, ulica 
św. Marka 21.

Oo sprzedania dom
ze sadem i budynkami gosp. 
w Dąbrówce ruskiej, w odle­
głości 2 km. od Sanoka, poło­
żony przy głównym gościńcu, 
obok toru kolejowego. Przy­
stanek kolejowy, poczta, szko­
ła i cerkiew w miejscu. Bliż­
sze warunki poda p. Józef Ro 
bak, Kraków, Zwierzyniecka 23

Poszukuję
zdolnego montera

do wodociągów, specyalistę do 
rur ołowianych. H. Tafłer, ul. 
św. Sebastyana 32.

Poszukuje się

kilkanaście kobiet 11 kontrolora
do obsługi krzeseł na planta- 
cyach. — Zgłoszenia: Kraków 
poste-restant* A. B. 8.

ranmmiRoweryBBBHn

„Styria", „Dusrkopp",
„Globus*', „Tourlst", „Grazlosa"

przybory do rowerów po 
najtańszych cenach oraz 
wzorowy warstnt reperecyjny

poleca firma:

Gertler i Brand
skład maszyn, narzędzi 
i artykułów technicznych

Kraków, Wiślna 8 i GołębialO
Telefon 2037. 

Wyłączne zastępstwo fabryki: 
„Styria-DuBrkopp-Werke”, Tow. akc., 
przedtem Johann Puch i Ska w Grazu.

I ludzi cierpiących na

m m
’! chrypkę, katar, eaflegaaio- 
ahs, fcokłuM i Wzeł kur­

czowy, używają

K A IS E R A
KARMELKI PIERSIOWE
1 * „8 MBŁAMl".

8050 zz
Nowość! £pnT. 

Krawców!!!
Monogramy haftowane do za- 
rzutek i paltotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
bardzo niskich cenach 
w Magazynie robót ręcznych

Sabiny Knobel, Kraków, 

ulica Szewska L. 2

rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego Antku 

nadzwyczaj smacznych f de­
brze śiłcłająayeh cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jaketeż w paszkach po 6©h, 
Sa eahycfa m  rczyctkiefe 
aptekach 1 dragueryaeh.

Praktykanta
do handlu papierowo-galante­
ryjnego poszukuje się. Wiado­
mość w dziale inseratowym 
Naprzodu, ul. św. Marka 21.,

Kupie! kranik
używany. Rosenzweig, Tenczy- 

nek.
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Mydło Rajskie J' ̂  
Śmiechowskisgo 

najlepsze / * | '
do prania 

| mycia
pozbawione gry­

zących składników, 
nie niszczy rąk i nie 
szkodzi biełiżnie.

Mydło Rajskie 
Śmiechowskiego

Hyginatoem opa- 

byela iwszt}**!©*

' paczka funtowa
kowaniu po

Uszcłe się na „SamouMku" Reussnera w domu, 
przed szfcełą, wr sskoSa i po ssfeoS®, bo

1 ten stał si? luż potrzebnym,
pomocnym i użytecznym dt«f  t..M  -

^W Ł . każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy nauczy 

_-*WBciela czytać> Plsa<5 1 rozmawiać; po niemiecku, 
W  JkW Irantusku, angielsku, rosyjsku I po polsku
wffiSF bardzo łatwo, prędko 1 gruntownie, a przytem tanim ko 
sztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się 
znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „Samou* 
esek", zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiada­
czowi tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż 
złoto. Każdy uczeń, Z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłe- 
wem, pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza

lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej,
s najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka 
się o pomoc i ratunek do „Samouczka*1. Szczególniej zaś,
chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w obcym ję­
zyku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-konwersa- 
cyjną, przy pomocy „Samoucska4*. Konwersacya bowiem
stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. 01.... 
900.000 zwolenników metody nauczania Reussnera I przeszło
2.000 jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nadzwyczaj­
nej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących od r. 1880, których ceny są stosunkowo nlzkie, 
n. p.; hal. 16, 36, 72 1 kor. 1-20, 240 i 3-60. W Amasie* 
są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3, i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. — Główna 
sprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowi*.

100 maszyn do pisania różnych syste­
mów po cenach przystępnych

L w ó w , K o p e rn ik a  2©
TeSefcra 14.

Na żądanie próbki pism z podaniem cen.

by, czyniąc zamówienia 
na podstawia niniejszych 
ogłoszeA, zechcieli łask.

p o w o ł y w a ć  s i ę
wy trafnie na nasze pismo 1

m m m w m m m m m m  s m m m m  bbbrs

M O JA ŻONA
i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa za­
miast drogiego masła deserowego lub kuchennego,
lepsze, zdrowsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie i 

o połowę tańsze

„UNIKUM“ -M ARGARYNĘ
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

Yerelnigte Margarine- und Butterfabrikan j
Wleń XVI. Diefenbacbgasse 59.

I jest najlepszym 
j środkiem do czyszczenia metali.

Fundusz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20,218.170-10 kor. 
Stan ubezp. z końc. 1910 r. 132,157.999‘19 K, 422.589 osób.

99 A L L I A N Z “
akcyjne tow. ubezpieczeń na życie i renty we Wiedniu

przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 

ubezpieczenia na życitey renty I posagi.

Zdolni i energiczni zastępcy
zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi za 
wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się najdokła­
dniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej agencyi

Kraków, ul. Dług-a L. 11, Józef Dąbrowski 

lob z filii towarzystwa Bielsko, ul. Główna L. 1.

m

m

Wyszły z druku kartki korespon­

dencyjne po 12 halerzy sztuka

u GRUPA ::

POLSKICH POSŁÓW 
SOCYALISTYCZNYCH
W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM

♦

©o nabycia w Adnsin. „Naprzodu", Filipa 11 
•raz w Adenin „Życie", Rynek gł. A-R, L. 44 
Zamówienia % prowincyi uskuteczniamy od­
wrotni* p* nadesłaniu na porto przesyłki.

©

©

„ T H E  G R E S H A M ”
TGWARZ, UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

W LONDYNIE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De­
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie­
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

Komn 39,032.093"—.
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.

1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . . I
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . ,
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 
czasu istnienia towarzystwa ■

4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 ,Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza­
sowy udział w zysku.......................

Do dalszego podziału zysku między
ubezpieczonymi  . ,

Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom , 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 
stopy procentowej   . . , 8,041.481--

K 10.616.240-—
Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia, 

korzystne warunki przy pokryciu polic.

Różneubezpieczeniazezmniej- I Specyalna taryfa z rentą dla 
szającą się płatnością polic, wychowania sierót i inne no- 

z gwarancyą 3%. | we korzystne taryfy.

s==== Informacye i prospekta darmo. ==■■■■■

Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, L, Geselastrasse 1.

Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzy­

stnych warunkach przyjęte.
Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18

O 7 \# n sol,now9 d® °kien ffirzedsifc.)\  / Y K I kolorowe, dachowa, P r®V ̂  
O *■ I O I lustrowa do portali Itp. i S t ł ^ 9 A ^

Kraków, Starowiślna 27, tel. 210̂

Przyjmuje szklenie domów, fabryk itp. w , JJ 
i na prowincyi na dogodnych warun̂ f 

W Ceny umiarkowane, wykonaniê ^̂

PRZYBORY BILA?®*! ^
Kule z

skórk'' . {?
Kije i* ? j k

Szajby- rt<A 
domin*: f/Ąt 
gazety

przybory bilardowe, gry h* Djjt*, 
ił owarzyskie — — polecaj* Aj nnsi i ot...

Nowego Yorku, Philadelphii, Nowego Orleanu*. tf,
St. John, Quebes, Montreal, Halifax, j  u

William, Sudbury, Chicago, 1 U
: Szczegółowych informacyi udzielam darmo * > * U

KAROL F* A. FLUG&y, i
Międzynar. Gener. Agencya podróży Hamburg* ^

• li
n— iMII nim mMumiiMiMniw1 ^

Pierwszorzędne r o ^  Ą
.z podwójnem P

jć B R S B B M i nasze austryackJe w,e
_ jgSfe syłkowe zupełnie

*@ 3 1 i - / w -  I Każdy rowaflH n * °I OługolBtnl* pi**"1," S,
L21

B B l a P L  S fS& rss-#?

jakości 1 po bardzo niskich cenach 
Fahirad-lndostrl* B. m. b. H., Berlin, S. W.,

| Wydanie jubileuszom

FawitSfis
wydanie t. polakiem objaśnieniem nadd g5 
z przesyłką koron 160, za zaliczką k0T.°° 3ae^n >n 

skład żurnaii, gotowych krojów i

M. Landau, Kraków, ul. św,
Prosimy żądać tylko wydania z polskiem.

FABRYKA P|ECZlCLi|j«Î l 
KAUCZUKOWYCH 1 DRUKARŃ DU.

wykonuje azyldy* na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.

- ReJa,ktey sHSpowtedalalwys Mjsrjfs!! IPyrttwwsM-,.

kilku gfdzjf;

_____ <((r*
FMr« t L t r * * * '

ALEKSANDER FISCHHAB 

ulica Grodzka L 50. (obok


